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P d • • I • • k fe • • tu pr.z:ez Polskę nie będzie dokonvwana ·ami rze SlaWICle e prasy ŚWlaloweJ na on renCJI złotem, ani wa1utam1, a wyłącznie- towarami, 
przy czym stopa procentowa pożyczki ust.1lo· 

W Prezydl• um Rady ' M1· n1· slro· w na została na 3 proc. Uwzględniając okres pro 
dukcji i sposób spłc.t zamówionych urządzeń, 

WARSZAWA PAP. Dnia 30 stvcznia br. cnienia potencjału gospodarczego naszego .kra termin „blok wschodni" nie znajduje realnego metina oszacować termin kredytu przeciętnie 
w Prezydium Rady Ministrów odbyła się kon· ju wypływa możliwość wzmocnienia naszej nie pokrycia w rzeczywistości, podczas gdy pro- na lO lat. 
Ierencja prasowa dla dziennikan:y krajowych zależności i suwerenności. ponowana przez ministra. Bevina unia państw Jeśli chodzi o sumę, na .jaką umowa opiewa, 
i zagranicznych, na której premier Cyrankie- Na utrwalenie zaś pol<oju światowego wpły- zachQdnich jest pewnego rodzaju blokiem, któ 1'.j. 1 miliard dolarów - kwota ta przewiJuje 
wicz, wicepremier Gomułka i minisle1· Przemy- wa zawarta umowa w takim samym stopniu, w ry - naszym zdaniem - służyć ma innym ce- zbilansowanie po obu stronach importu i eks 
siu i Handlu Minc udzielili wyjaśnień w związ jakim wpłynęłoby na jego zagrożenie wzma- Jom, aniżeli porozumienia zawierane przez Pol- portu, nie w skali poszczególnych miesięcy­
ku z zawartą ostatnio umową g<Jspodarczą ze cnianie potencjału gospooarczego kraju - na· skę ze Związkiem Radzieckim i z krajami de- rzecz jasna - lecz w skali całkowitego wyko 
Związkiem Radzieckim. pastnika, to jest Niemiec. mokracji ludowych. nania umowy 

Prem. Cyrankiewicz Um<nva wzmacnia potencjał przemysłowy ZdatTuiem irzą.du polskiiego, - propozycje Zapytany 0 wpływ zawar-tej przez Polskę ze 
Polski - jednego z krajów, najbardziej misz p Beviil!Ja zmierzają do pod.z.ja/u Europy na Związkiem Radzieckim umowy na stosunki han 
czonych przez wojnę, wzmacnia tym sarnym dwa bloki, pr:zy czym właśnie, bl<ik zachodnd dlowe z innymi kraj,ami minister Minc wyra· 

Premier Cyrankiewicz na pytanie jednqgo i jej bezpiec1ei'tstwo, or1arte z jednej strony na nie ,służy 6\PTawi.e uma;en,i,atni.a poikoju świata- ził przekonanie, iż ilość towarów, jakimi Pol­
korespondf'nlów arneryk-aii.skich, w jakim '>ta- rozwoju g~podarczym, z drugiej zaś - na so- wego, locz _ w ,poiw.iąz<aniil\l z planem Mar5hail- ska będzie dysponowała dla handlu z innymi 
nie zdrowia znalazła delegacja polska ge:ier'>- juszach 1e wszystkimi krajami, które por.io- la _ wymie11Zony jest przeciwko krajom demo- k~ajami - znacznie wzrośnie dzięki tej umo· 
lissimusa Stalina, z którym miała okazje rozma sły ogromne straty w wyniku wojny, z kraja luacji ludowych, a w połączeniu z doktryną wie 
wiać, oświadcza, iż generalissimus Stalin •cie· mi- m1·1u1·~"ym1· poko·1· • 

·~ · Trumana ma po prostu na celu ich zastrasze- „Jest to zupełnie zr0zumiałe -. powiedział-
szy się doskonałym zdrowiem. Stąd wniosek, że umowa zawarta przez !lol- • 

Odpowl'adai·a.·c na dal.sze pytani·a, dotycza_~e k z · k" R d . · · 1 nie. wzrośnie bowiem baza przemysłowa Polski, a _ s ę ze wiąz iem a necium z punktu w1·. ze- - · • · · • • · · k ·· 
ł · · Jest i·.es-z.cze li ta różnica mówi dale1· więc wzrosme rowniez ilosc towarow, 1a row 

wp ywu mowy ministra Bevina na pertrak~a- nia międzynar-0dowego wzmacnra bezpiec~eń-
. I · k 1 k" · i·· wice<prem.i~'r Go.mułka - że w naszym sys,te- nież ilość produktów rolniczyclt. A zatem um-0 

c.ie "il< z1ec o-po.s 1e, oraz zagadnieme b 1z5ze stwo wszystkich, miłujących pokój krajów. ~ · 
· d · p ł k łl · ' · mie porozumi:eń każdy 'Z ,k,rai·ów, ni.ezależnie wa ze Zwtązldem Radzieckim ..... :wpłynie, na 

go z.1e noc?cn1·1 o ski z -rajami ba rnns<im1 T w ł 
premier Cyrankiewicz wyjaśnił, że Bevin wy· ow. ··es aw od jeg-0 sMy g-0.s·podarcz.ej ,i zna·czenia na a.re- w~rost handlu zagranicznego Polski i jej obro· 

ł 'ł · k · · k nie m·_i„d~""'~·ro.dowe,1· 1·est traktowany na rów- tów handlowych z innymi krajami". g osi swo1ą mowę w tra c1c t.rwanrn pert:a - " ~,„~ 
t.acji, a pertraktarje midy od pierwszej chwi z kplei wicepremier Gomułka udzielił odpo- ni z innymi. Będąc potężnym państwem - Udzielając odpowiedzi na pytania, doty:::zą-
li charakter pomyślny i zschowałv go do rnń wiedu na skierowane do niego pytunio. Związek Radziec.ki - nigdy nie prowadzi w -ce zużytkowania wynilrnjących z umowy do­
ca, 7alem mowa mini;tra Bevina nie mogła Na pyta:nie, skierowane doń. n1e iako do stosunku do nas ani ·z żadnego z państw poli- staw inwestycyjnych, minister Minc oświad­
miee na nie żadnego wpływu .• rasnwałoby ~ię człon.ka rządu, ale reprezentanta PPR _ w tyki dyskryminacyjnej. czył. że poważna c:z~ść inwestycji przeznaczo­
rilczej pytanie, czy - nie mowa a polityka s:pTawie ponownej konferencji 9 parL - wice Związek Radziceki nigdy nie stawia nam na jest dla Ziem Zachodnich, gdzie właśnie 
ministra Bevina miala wpływ na nasze pert ·ak p.remieir GomuŁka wyjaśnił, że tennin następ- żadnych warunków politycznych, któreby w stanie nowa wielka huta. 
facje. Odpowiedź na to pytanie zawiera opu- nej konferencji wyznaczony nic' jest, a odbę- jakimkolwiek stopniu uszczuplały naszą suwe- Jeśli chodzi o pia.n 3-letni, zawarta umowa 
blikowany przez nas po zakończeniu perłrąkta dzie się ona. gdy wymagać tego będzie sytu- renność, czego nie można powiedzieć o dość nie będzie miała jeszcze' wpływu na wykona· 
cji oficj11lny komunikill, w którym powle1faia· acja międzynarodowa. mgliście sformułowanych propozycjach Bevi- nie planu w r. 1948 wywrze już jednak wpływ 
ns jest m. "tt. o ca&owitej zgmlności pogl~- Pr06Z001)1 0 s Oiru~o 110• n~ O' • J w o... 19'4.S. 
d6w naszyc.h uądów w sprawie sytuacji mię· sto przez prnsę zachodnią określenia „blok Reasumując _ mowa;by laipidaimie podkre- Zapytany o dostawy węgla polskiego dla 
dzynarodowej. wschodni" i wy.rażenie swojej opi.rui na temat ślić to w ten sp-0sób, że naszy sojusze mają ZSRR, minister Minc oświadczył, iż żadnych 

Jeśli chodzi o bliższe zjednoczenie Polski z różruky między sY15temem przymierzy państw na ce/u utrwalenie pokoju i rozwój gospodar- dodatkowych dostaw węgla nie będzie. Dosta· 
kra1·am1· bałkańskimi - stwierdzam, iż prable· w~-i.. 0 d,n.1· 0 · '·' h - wy węgla do ZSRR '"yn1"0S"'· "' roku 1948 tyle, 

""-'L · "" - euro1Jl{lJS.uc a propoMwanyim czy narodow, m;itomia~t koncep,cja związku „ "' ~· 

mu tego nie dyskutowaliśmy, ponieważ etn nie .przez Be.vina zw.iąz.!ciem za<chodnim -'-- wice- zach<)dniego Bevina, wysunięta już uprzednio ile wyniosły w 1947 r - t-0 znaczy 6 i pół mi 
istnie1·c. Istn1·e1·e nc>.tomiast moz·.liwość. blis;..i~1· · G lk · d · ł - p · liona ton W tvch samycl1 gran1·c~~11 z nie· · - premi1<er omu ·a powie zia m. in.: „ om1ę- przez Churchilla - zmierza do podziału Eu- · ' q, ~~ -

współpracy gospodarczej, politycznej i kuitu- dzy państwami demokracji luqowej nie ma żad ropy na dwa przeciwstawne zwalczające się wielkimi odchyleniami - będą dokonywane 
ralnej między k--rajami demokracji łudowy.:h. nego bloku, a jedynie powszechnie znane przy bloki. - zakończył wicepremięr Gomułka. dostawy polskiego węgla dQ ZSRR w ciągu na 
Są to dwie zupełnie różne sprawy - oświad- mierza, które mają na celu utrzymywanie po- stępnych pięciu lat. 
cza premier Cyrankiewicz. • koju i wzajemną pomoc gospodarczą. M1·n1·ster H Minc Dziennikarze zagraniczni -zwrócili się do mi 

Na pytanie, czy zagadnienia polityczne by- Zarówno Pohk•a, jfrk: i każdy i•r10y kraj de- • ł nistra Minca z prośbą 0 scharakteryzow:mie 
łv tematem szczegółowych dyskusji w cza;;ie mokracji ludowej gotów jest współpracować z Odpowiadając na pytania korespondentów różnicy „istniejącej między pomocą Zw. Ra-
perlraktarji w Moskwie - premier oświadcza, każdym państwem na .świecie w imię utrwale- zagranicznych w sprawie szczegółów zawartej dzieckiego a ewentualną pomocą, którą otrzy­
że omawiane były różne, obchodzące oba kra- nia pokoju i rozwoj1' stosunków gospodar- umowy oraz przyznanego Polsce przez Zwia.- małaby Polska w razie przystąpienia do planu 
je - sprawy. ' I l\6 h Il " czych, które w rezultacie gwarantują niezawi- zek Radziecki kredytu, minister Przemysłu i ·Lars a a • 

. Jeden z obecnych korespondentów wsp.orni- l • • k ·d k · - w h k h H dl HU M 
nając, że Europa zp.chodnia ogarnięta jest nie s osc ·az ego z ·ra1ow. tyc warun ac an u ary l.m:: wyjaśnił, że spłata kredy (Ciąg dalszy na 3tr. 2-e/} 

pokojem, zapytał o nastroje w ZSRR. Pretnier 
w odpowiedzi swej stwierdził, że w przeci· 
wieństwie do Europy zachodniej - atmosfera 
\V ZSRR przesiąknięta jest poczuciem pewno­
ści, spokoju i wiary w rozwój kraju. 
· „Nie mówi się tam -0 wojnie, tam się pracu· 

Je" - powiP.dział premie'f Cyrankiewicz. 
Proszony o ocenę międzynarodowego znacze 

nia zawartej umowy i jego wpływtt na utrw;ile 
nie pokoju światoweqo - premier Cyran'de­
wicz mówi: 

„Jej wielkie znaczenie - jak już oświarl:::zy 
Łern bezpośrednio po naszym przyjeźdz;e z 
Moskwy - polega m. in. na tym, że nie lą~.zą 
sil; z ntą jakiekolwiek warunki polityczne, czy 
gospodarcze, które osłabiałyby naszą suw:iren 
ność. a onwrotnie - z samej możliwości wnno 

8e~tialst~a gen. Fr~ni:o 
PARYŻ PAP Republikai1ska hiszpanska 

gencja prasowa .,Ider-press"' donosi, że w ro· 
im ubiegłym trybunały frankistowskie skaza­
ły na karę śmierci 3..!2 republikanów. Wszyst­
kie wyroki wyko11ano. 
PARYŻ PAP. Donoszą z Hiszpanii, że franki 

stowska gwardia cywilna zastrzeliła 5 chło­
pów w prowincji Ternel biorąc ich za party­
zantów. Należy przypomnieć, że naczelne wła­
dze policji hiszpańskiej wydały zen~ole11ia na 
użvcie broni bez ostrzeżenia w slosunku do 
każdego podejrzanego, 

I 

~okeiW HIHY 
iwvciężają w St. Moritz 
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Mahatma Gandhi zamor o 
Przywódca Hindusów zg·nął od kul zamachowca w iłew Delhi 

LONDYN (PAP.). Radio indyjskie w 15 sierpnia 19<17 r. ogłoszono niepodległe I 
New Delhi ogłosiło w piątek wiadomość o dominimn Hindustanu wchodzące w skład 
zamord.owaniu Mahatmy Gandhi'ego. brytyjskiej wspólnoty narodów. 

Speaker rozgłośni, po·wiedział: „donosi- Gandhi był czczony przez setki milionów I 
my z jak najgłębszym smutkiem o śmier· Hindusów, jak również przez wszystkich ! 
ci Mahatmy Gandhi'ego, która nastąpiła. swoich przeciwników politycznych. 15 sier- j 
przed chwilą. pnia 1947 r. Pandit Nehru, jeden z najwv-

Gandhi został zastrzelony trzema lub bitni~jszych . .uc~ni?w Gandhi'egą i obecny 
czteroma strzałami rewolwel'owrmi w eh' ·i- premier Indu oswiadczył: „w '111in dziskj- ' 
li kiedy udawał się na swoją codzienną mo- szym nasze pierwsze myśli kierują się ·w 
dlitwę po godzinie ·5-tej. Został on tra1iony stronę budowniczego wolności, i ojca na­
w pierś i upadł zbroczony krwią". rodu, który trzy111ał Wysoko sztandar wol-

Według słów naoczneg-0 świadka zama- ności". 
chu, Mahatma Gandhi został zastrzelony Swiadkiem zabójstwa Mahatmy Gandhiego 
z bezpośredniej odległości przez młodego był korespondent rddia brytyjski~go, którv­
mężczyznę. w momencie zamachu - znajdował się w odle 

Osóba z najbliższego otoczenia Mahatmy 9łości ok .. ~o metrów od Gandhiego. Wedłu~J 
obwieściła zgromadzonemu w głębokim mil- Jego r~lacp, zamach i_iastą?ił w -:hwili, ";iedy 
czeniu tłumowi: „nasz ojciec odszecil''. Gandh~ IDiał r~zpocząc w1eczotną modhtwG. 

Mohandas Kara.mhand Gandhi rodził się Gandhi ~odz:ił po sc~oda<:h pro.wadzących 
k 186 B ł . . . na podwyzszeme, na ktorym, odprawiał mo!lły, 

~ ro u .. 9. ~ on naJw1ę~szym w ~z!e- gdy nagle z tłumu wyskoczył• młody silnie 
Jach I~du przywodcą ~uch1;1 m~po<'ije~łosc10- 7.budowany mężczyzna oodający trzy strz.tły. 
wego.1 po 50 la~ach meu1:pę~eJ. walki doc~e r Odgłos strzałów był słaby. tak, że znajd11iąc y 
kał się ce_Iu, ktoremu posw1ęc1ł całe życie: si~ o kilkanaście metrów c1alei wierni Jeu.\i · 

Straty wojsk Czang-Kai-Szeka t , 

any 

-,, 

I 
. . . . l 700 • , I • je dosłyszeli. 

_ Sle~GJQ JUZ • . . · f~S_lęc~ ZO Dle~zy . . . ' - Kore~ondcnt widział. zamachowca silnie po-
PARYZ PAP. Agenc1a France Presse podaie jencow. L1c.zba de_zerterow z armii kuommtan· kr.waw,ion~go . .t;f1ewątphwie gdyby nie natych 

komunikat sztabu generalnego chińskiej '1.rmii gu dochodzi dQ mlllona. miastowa mterwencja policji morderca uległby 
ludowej. według którego wojska rządowe ~tra Według tych samych źródeł, mobilizacja, samosądow! wz~urzonego tłumu, Gandhi 
. . _ . . . przeprowadzona w tym samym okresie przez zmarł w poł goo:nny po zamachu. 
mły w i:iągu ubiegłych 18 Jn1es•ęcy WOJny do- Czang-Kai·~1eka. da'a wledwh~ 500 tvsięcy Morderca Mahatmy Ga.ndhi' ..1.a 

DłOWej pri:es'lło 1.690.000 zabitychr~• tannych i· żołńi~rzy. lNaturam /W4.naiil'k Gode, lfozy ;: a:~~.a ....... 
[ . l „. 



Str. 2 

Umowa ·któr.a buduje pokój 
(Dokończenie ze str. 1-ej.) 

· „Nie porównywałem tych spraw .....,. oświad­

czył minister Minc - ponieważ uwa~amy, że 
uczestniczenie Polski w planie Marshalla. nie 
byłoby dla. niej p<>mocą, a wręcz przeciwaie, 
ciężarem. Zawarta ostatnio umowa jest wyra­
zem ws.półpracy gospodarc-zej dwóch zaprzyja­
źnionych krajów. My jesteśmy zainteresowani 
"' pnemysłowieniu Polski, a Związkowi Ra­
dzieckienm zależy na tym, aby jego sojusLnik 
był silny i uprzemysłowiony. Jeśll chodzi _ o 
różnicę między tą umową . a ewentualnymi. wy· 
nlkami naszego uc-zestnictwa w planie Ma.n;hal 
la - streszcza•ją się one w pięciu następoją­
cych punktach - mówi dalej minister: 

Na pytanie dotyczące wpływu zawarte i :z:e „Nie używając przesadnych wyrażeń -- po I wniosek jednak nie jest sh;m~ -· nie we 
Związkiem Radzieckim umowy n~ rozivój go- wiedział minister Minc - m:i.rzeme zawart!J wszystkich bowiem miesiąi: tell oslaga się Je­
spodarki polskiej, minister Mm.: odpowiedział umowy dla uprzemysłciwien!a n•l.Hego kraj•J dna.kowe wydobycie, w miesią~a-:ll :e~nid1 pro 
m. in. iż reali-zacja umowy jest „odslawą do - jest historyc-z·ne". rlukcja jest niższa, cyfry .st m!!~onów wydoby 
dalszego uprzemysłowienia Po.~k; pneo; rozbu Jeden z korespondentów z;,q~'\'li':znvch, vpie cia węgla w bież. roku nie os:ąJniemy -
dowę hulnictwa, roz;;zerzenie pT7'!mysłu che- rając się na danych dotyczą-:•hh wydobycia oświadCXlył Minister Minc - z pewnością je­
micznego, m &szynowego i in tvr h. węgla w Polsce, za pil!rwsze 15 dni stycznia, dnak przekroczymy zaplanowane- 61 .5 miliona 

Dogodne warunki spłat stwar•„ją d!a naszej które w przerachCJ<·:aniu ro:?l'lf'" daw:iłyby ton. Cyfra nadwyżki uzależniona będzie od wv 
gospodarki możliwoś:i szybkiego rozwoju. wydobycie w 1948 r. ilości lJJ m'l;nn-Jw ton- r.llku naszych górników, inżynier/iw, od wydaj 
Przejęcie natomiast na przyj~r:e.skoch podsta-· zapytał, czy istotnie przewi:I iie się w roku ności pracy". 
wach radziec'dch doświadczeń w dz\Pizinie bieżącym tę cyfrę, podczas g•lv plan przewi- Na pytanie, co zrobimy z ewentualną nad.-
budownictwa przemysłowego "•Hz<;f.z, PolscP duje 67,5 mili<ma lon. wyżką, minister .Minc odpowiedz;. ał, :h; spne· 
wielu wysiłk&w i często bez,1 uteczn)' :.b poszu I Minister Minc wyjaśnił, iż ;akkolwick c.yfly damy ją temu, kto nam za nią naile-ptt~j za• 
kiwań. zacytowcvie . przez koresponJe-n~il >ą. slu.szne, płaci. 

1) Umowa skierowana jest na wzrost :;lły Se1·m uchwa1·1 ustawy 
Polski, plan Marshalla skierowany jest rra , I · 

~r:::hs~ó::;~:~:~p11:~c~.gnlwa w pewnych ' O obow·1ązku społecznego OSZCZędzan·1a 
2) W ramach planu Marshalla otrzymai'.byś ' · · 

my artykuły konsumpcyjne, razmaitej j 11kości _ 

k~y~~~~~~~im~O:~::;:~y ~n;~;,~1:.\";:~t;: i sjlrzedaży mn e!szych obiektów państwowych osobom prywatnym 
cyjne, tj takie których nie moin:t :r.j 0ś1\ wypa 
lić czy przejezdz·lć - ale z pom!lq ldóiych 
będziemy mogli produkować arlylrnly, s!n:l:.v.e 
do jedzenia czy jeicli.enia. 

3) Za inwestycje otrzymane z ZSRR nie pła­
chny żadnymi wamnkami. · Nie n~ega W<tt~Ji­
wości, że za uaestn k zenie w plilnie Marshall:i 
płacilibyśmy różnymi warunkami. • 

4) Za udzielony nam kredyt 450 milionów 
dolarów nie wpłacamy równowartośri w 1!0-

tych do banku d-0 dy!'<pozycji Związku Radti:c 
kiP.go po to, aby miał on prawo dysponowania 
tą kwotą razem z nami, j;ik t-0 się d1ieje ? k.:a 
jam!, które mialyby ko.rzystać z „planu Mar· 
sballa.", i wreszcie 

S) Umowa z ZSRR za~1·t.a roshh w okreste 
1:1 dni, cz:ego nie możn~ powiedzieć o pl~Ple 
Mttshalla, jeśli chodzi o tempo j~go wyko­
nania. 

Na pytanie, czy umowy go;po.\a_:rze Pol-;1'.'. 
z kraja~i o gospodarce planowej qwn -anh~J ą 
Polsce bezpieczeństwo wobe: kryz·1sliw świ~­
towych. Minister Minc odpowid~~ i niewątnh­
wie wzmacniają naszą od.porno:;c wobec kry­
zysów światowych". 

liht"dacja spisku w Slowacii 
PRAGA PAP. Komisarz .spraw wewnętrz­

nycli w Słowacji generał Ferjenci.k oświadczył 
że od chwili wyzwolenia wykryto na terenie 
Słowacji 36 grup spiskowców i separatystów. 
Generał Forjencik złożył w zgromadzeniu 

narodowym wniosek o pozbawienie obywatel­
stwa cz:echostowackiego emigrantów, nie ma­
j{t'Ćych -zamiaru powróci_ć ~o krajll: i konfiska­
tę ich mienia, oraz pod1ęc1a energi-::znych kro· 
ków dla uzyskania wydania przeslęp~ów wo­
jennych, w celu uniemożlh~ienia kontaktów po 
między emigrantami & kraiem. 

Zbrodnia reakcionistów amerykańskich 
MOSKWA PAP. - W zwi'ło'Zku z zamoordo­

wa:niem Jezusa Menenlesa (Mumyna), leadera 
kubańs1koi.ego zw.iąz,ku za1wodowego przemysłn 
cukrownkzeg-0 , d7.i-e;nni.k. „Trud" l!iitwiierdz.a., że 
morderstwo to stanowi kulminacyjnv punkt 
szalejącego na Kubie terroru policyjnego . . Gdy 
rządców Kuby· - pis-ze dzi1ennik. - zaw1-0dly 
próby rozbicia ruchu zawodowego w tym kra­
ju, wzmogli oni prześladowania zwiqzkó"'.' z~~ 
wodowych i przystąpili do fizycznej Jikw1dacJ1 
dzialaczy demokratycznych. 

WARSZAW A PAP. 36 posiedzenie Sejmu 
Ustawodawczego w driiu 30 stycznia rb. 
otworzył wicemarszałek Barcikowski. Per 
załatwieniu formalności wstępnych Izba 
przystąpiła do pierwszego punktu porządkit 
d.ziennego, a mianowicie - sprawozdania 
komis.ii skarbowo-bitdżetowe.i o rządowym 
'fłro,iekcie 1lstcr.wy o obowiązku społecznego 
oszczędzania. Sprawozdanie zlożył posel Bli­
nowski (PPR) 

W czasie przemówienia sprawozdawcy na 
salę obrad przybyli członkowie delega.cji 
rządowej, która zawarła ostatnio umowy 
gospodarcze z ZSRR: premier tow. Cyran­
kiewicz, wicepremier tow. Wł. Gomułka.. 
Wiesław i minister Przemysłu i Handlu 
tow. Hilary Minc. Na ławach poselskich.roz­
legają się okrzvki: Niech żyje so.1usz pol­
sko-radziecki! Niech ży.fe wielki 1JrZ1./.iaciel 
Polski, generalissimus Stalin! Posłowie i 
przedstawiciele rząd1l powsta.ią z miejsc. 
Izbn rnanifestii?e hucznumi i dłnaotrwalymi 
oklaslr.ami na cześć przy_jaźni polsko-radzie­
slciej. 

• • • 
Poseł Blinowski przedstawił Izbie ogólne 

zarysy projektu ustawy, która przewiduje 
utworzenie dwojga obowiązkowych oszczę­
dności - Społecznego Funduszu Oszczę­
dnościowego, oraz użycie tego Funduszu w 
formie pożyczek lub zwolnień na pokrycie 
najbardziej celowych przewidzianych naro­
dowym planem gospodarczym - potrzeb 
życia gospodarczego. . . 

Sprawozdawc wskaz~ł. te. reah.t11-c.1a 
ustawy przyczyni się Jo pdgł(lbjenfa stabi­
lizacji gospodarczei, ułatwi rea1izację pla­
nów inwestycyjnych i stworzy mocną .P~~­
stawę pod planową. rozbudowę w na.1bhz­
szei przyszłości rolnictwa, rzemiosła i drob­
nego przemysłu. obcią.żają.c przy tym w mi­
nimalny sposób świat pracy. 
Przedstawiając zasadnicze momenty usta­

wy poseł Blinowski podkreślił. że obowią­
zek społeczn('go oszczędzania nie obe,}mujr: 
lclasy robQftifo-i;ei i niezamożnej c.ięści wsi, 
·.., k 'również przedsiębiorstw państwowych, 
samorządowych. spółdzielczych i innych. 

Interes narodu wymaga szybkiei rozbu­
dowy produkcji. lo też niezbędne jest, aby 
dochód bttl wszędzie we właściwe.i proporcji 
nagromadzony, a nie przejadany życiem 
nad stan. Interes narodu wymaqa, aby ka­
p;taly nie leż<!łlt bezcz111inie- 110 kieszeniar:h, 

lecz były 1a~ najsz'J.lbciej ·wciągane w p:o_-1 go z głębokim uznaniem i głosować będzie za 
ces produkc1i. Interes ten, wymaga równiez, jej uchwaleniem. Podobne . oświa.dcz~nia. w dy 
aby rozbi~dot11a poszczegolnych warszta~ów skusjl składali: poseł RadziwiH \V imieniu 
produkcy1ny,ch była planowo zsynchromz?: Stronnictwa. Demokra.tyczneeo poseł Dobos1 
wana. Jestesmy zbyt ubodzy, aby pozwohc ' 
sobie na marnotrawienie środków _ na (przedstawiciel rzemiosła.) i poseł Bara.now-
rozbudowę mniei ważnych ~dcinków - ze ski (PPS). 
szkodą innych - znacznie ważniejszyah. Po zakończeniu dyskusji projekt ustawy 

Dla praktycznego rozwią.zania tych spraw wraz z poprawkami komisji skarbowo-budie­
rząd musiał szukać sposopu, który by za- tpwej przyjęto jednogłośnie w drugim i trze­
pewni! ~ale~yty wpływ l}a ich bieg, a jed- cim czytaniu. 
noczesme nie naruszał ustawowvGh upraw- .., * * 
nień przedsiębiorstw indywidualn11ch, ani w drugim punkcie porządku dziennego po-
prawa wloft'lności. ani też tendencii do roz-
budowy ,Prod·ukc.ii przez indywidualnych seł Krygier (PPS) w imieniu Komisji skarbo­
w•1tworcow. wo budżetowej złożył sprawozdanie o projek 

'Rezulta,tem tych poszukiwa.11 ;est właśnie cie ustawy o zbywaniu i dzierżawie oraz o 
projekt omawiane; ustawy, zobowią~ujący. przekazywaniu na własność związkom samo­
pos13;da~zy wys!:!kich dochodów do oszczę- rz.ądu terytorialnego niektórych kategorii mJ 
dzan!a ~ lokowama nagromadz~mych w ten nia państwowego. 
sposob s~odków - w ten ~posob wsk~zan_v Wykonanie tej ustawy dotyczy so tys. _ 
przez panstwo. Jest to swoista, specyf1 czme b · kt · · · 
polska metoda rozładowania gospodarki I te .0 W. maJątkowych , z ktorych z~~c~na część 
wielotektorowej pod kątem zagwarantowa- prze~dz1e w ręce prywatne, umozhw1 rozpo­
nia ogólnonarodowego rozwoju sił wytwór- częcie poaporządkowania sytuacji majątkowej 
czych. samorządu i zmobilizuje znaczne fundusze na· 

U źródeł ustawy leży: nie chęć !\Od~:~c!:\ wykonanie planu inwestycyjnego. 
warsztatów prywatnych" - lecz trosk:i o ich Sprawozdawca przypomina, że do pewnego 
rozwój; nie ograniczenie własności, lecz dąie- stopnia ą.nalogiczny wypadek zbiorowej sprze­
nie do zsynchr<;nizowa.nia. je-j z interesem o- daży majątku państwowego miał miejsce w 
!JÓlnonarodowym; nie przejściowy drenaż ryn- roku 1772 - przy kasacie majątku zakonu je­
ku pieniężnego, lecz długopla.nowa. wa.łka o zuitów. 
Pi:odukcyjną mobilizację wolnych środków Poseł Krygier wnosi o przyjęcie projektu 
}łieniężnych i o prawidłowy kier:unek rozw.o- ustawy ~z S?!eregiem drol:mych poprawek ko-
j~'l\>Y gospodarki narodowej, ; misji skaroowo-budżetowej. 

~eas1:11°ując poseł Blino~sk~ stwierdza, że_ . W dyskusji zabierali głos posłowie: Dąbro-
realIZa~Ja. ustawy przyczyni się do dalszego ~·~cz <PPR), Nowicki.JPPS), V{yriykowski (SL). 
pog~ęb~ama P.rocesu stabilizacji gospodarczej , \~ !,Jłos?waniu projekt ustawy 0 zbywaniu 
kraJU i ułatwi w znacznym stopniu realizację 1 dz1erzaw1e oraz o przekazywaniu na wła­
planów inwestycyjnych stworz:v morną podsta- sność związkom samorząau terytorialnego nie 
wę pod . planową rozbudowę w nafblii>zej których kat~gor~i mieD:ia państw.owego - 7o· 
przyszłosci rolnictwa, rzemiosła. f drobnego stał ."<!. dn;gim ~ trzecim czytamu uchwalony 
przemysłu prywatnego, nie osłabiając w ni- P~zy1ęto rowniez. rezolucję, ~aleca jącą by w 
czym tętna procesów gospodarczych zarówno 0 !Ja~ach sprawujących nadzor nad zbywaniem 
na odcinku produkcji ·a.k i mian m1e~ia pa_nstwowego reprezentowane były 

• ~ fY y, . partie polltyczne t organizacje społeczne oraz 
Sprawozda;v .a. i;i.ros1 Izbę . o. przy Jęcie u- dru.gą rezolucję w sprawie zapewnienia budo­

stawy w b1zi:n1e01:i .przedł.ozemlł rządow~~o wnictw~ . mieszkaniowemu dla świata pracy 
z poprawkam~ wmesionym1 przez komisję prze~miotow i praw majątkowych _ uznanych 
skarbowo-budzetową. • za. niezbędne dla celów użyteczności publicz-

Poseł Langer w dyskusji nad projektem neJ.. 

o,gan porozumienia 9-ciu partyj 4 
,,Za trwały pok6i i ludową demokracię" Nr 

ośWiadczył, że Stronnictwo Ludowe przyjęło Na tym porządek dzienny posiedzenia 'ZO­
ustawę o obowiązku oszczędzania społeczne- stał :Wyczerpany O terminie następnego posie 
:------------------...:.~~;:enia_. nastąpią oddzielne zawiadomienia. 

Kino „TĘCZA" Piotrkowska 108 

Początek seansów: 
W dni powszednie: 15. 17, 19, 21. 

W niedz. i święta: 13, 15, 17, 19, 21. · 

Kino „STYLOWY" Kilińskiego 123 

Początek ::;eansów: 

DZIS PREMIERA! 
JAMES MASON 

w sensacyjnym fłlmie produkcji angielskiej 

NA TROPIE ZBRODNI w języku rosyjskim i francuskim 

już do nabyci.a ~ cenił! zł.10.- w~ .wszystkich O~­
działach RobotmczeJ Spóldzielm Wydawnicze] „PRASA , 
a ·w Warszawie w Wydziale Kolportażu RSW „PRASA.'' 
przy ul. Smolnej 12 - ~tel. 871-80 9111-B 

W dni powszednie: 16,30, 18,30, 20,30. 
W niedz. i święta: 14,30, 16,30, 18,30, 

20,30. 

Reżyser: KAROL LAMAC / 

W tej chwiili ujrz.ał na·g1le winowajcę 

wszy.srkich swo1ich 21m~wień. Do beirha­
ciami ipodjec'ha1l sam po'borrca podatików. 
Dwóch stra'in-ików pwwad:ziło za 111prZ<l.ż 

"''go arnbskie·g·o, pięokneg·O', l?:n i ad ego r>u­
ma'ka z nami c,1rnym og.niem w fioł•k1owyich 
o-czad1. Po,chylając szyję ko.fi n:iecier:pli­
wie i kia1p1ryiśnie sitą1p1ał cie•nkimi nóika.mi, 
iakby ze wstrętem nosił na sohie 01Pa1słe 
: ie1l1sik'() poho•rty. 

Strażnicy z szaic•unlkii,em zk!jęli swego 
naczetnika. P'()iborca wszedł <lo herbaciar 
11i, gd11Jie drżący gospodarz z uiniiżeiniem 

v·osadzH go n•a jeidwa:hnych pod;us•z>kaich, 

Eksploatacja: P.P. Film Polski 
Własność: J. Arthur Bank 

Film po zejściu z ekranu kin „TĘCZA" i „STYLOWY" będzie wyświetlany 
w kinie „ZACHĘTA". 

7 nalli s.i~ że .t>oiborca moono zasnął. Wtedy 
spojrz.el:i na siebie. porozumiewawczo 
rozsiodłitli k•onia, i rz1Ucil\VSzy. mu sno; 
ko'l'lkzy·ny, wzięli cz.il.imy3

} i POSJZ!l•i 
\\' •głąb herbaciarni. Wkir6tt:e Cho.dża Nas­
rcdin p.ocziuł ~l·odkawy zaipa.ch o:pium -

f s.traiżri:cy swiobodirie -0dldla wa•li s:i~ wy-

j 
stęip.ko;..vi. -

- Ale na mniie jniiż pora - pomyślał 
Chodża Na·Siredin. WSPO<tnniawszy swoją 

naiparzył m; oddz1ielnie naj,pirz,edniejszej P01ra1runą .przygodę 0 1hok biraimy miejs1lciej 
herba ty i podał cienką pijałę 2) z c.hiń!Slldej i boją·c s~e,i, że strnżnicy w kaid ej chowti1i 
po1rce1la,ny. mogą g.o Poznać. 

- Nieźle g-0 witają za moje pienią,d.ze, · - Ale gdz..iei ia u licha. dosta1J1ęi ipół tan 
- pomyślał Chodża Nasredi1n. ga? O wszechmocny losie, ty.Jektotni.e ła 

Poborca napił się; herbaty i wkrótce s'kawy dla Chod1ży Nasred1ina, zwróć na 
zaiczął drzemać, przy ozym nape•łnił her- nie.go a teraz S\Vl()'j·e p1nzyic.hyl1ne -Obliicze ! 
b.a·ciamię sapanJ•em, oehraiPa•ru:eim li cuno- \V tej chwili kboś z:a wołiał: 
lmniem.... - tlej, ty o.be·rwań·cze! 

Pozostali gasc1e z:aczęJi ro zima wiiać Chodża odwrócił się i u·j1rzał na .drodze 
sze1ptem,' bo,iąic się p·rzerwać mu sen. Stra ':rytą, bogato wymaJ.owa•ną arbę: skąd u­
żnicy siedziel·l -0bok ni,ego, jeden z pra- : 1 yliwsży firnneczki, wygllądał czrow.iek 
wej , d0rugi z lewej stroiny i nciga1niia'1i ga -· · ,v bogatym :r,awodu i dirogirn chałade. 
łązkami natrętne muchy, pó1ki nie przeko- f za nim ten k1u1Piec, czy też wiehmwa, 

826g 

odezw:a.1 się, Chod>ż.a Nasred'in J1u1z wie­
dlzil.ał, że wol'an-ie jegio nje IJ)OZ1osia1ło bez 
o<l1Powiedz.i : loQs, jak zawszie w oi~'kiej 
chwili. skiernwał ku nie.mu swoie ł;aiska­
we sipojrzeq1.ie. 

- Podoba mi srię te.n ź;reibak - pow;ai 
niie porwiedz,iał b.oiga1cz, patrząc 'POtP·rzez 
0110-dię Na,sredi1na z zachwytem na gnia­
dego aralbs.kiego rumaka. - '!Powiedz. mi, 
cizy ten źrebak j·est na sprzeda·ż? 

- Na Ś\vi-ccie niema ta1kiego 'kio11iia, któ 
reigo nie mooźna , by bY'lo ik1u1pić - powiie­
dział wym~j.ająco Chrodiż,a Naisrecllin. 

- W !desze.ni masz widocz,nii.e ·nri.e wie 
le piłnię·dzy - 'J)()'W'iedziat b<>g.a1cz. - Sl1u 
chai uważnie. Ni·e ;pytam cieibiie, c.zy:j jest 
ten ko1ń, s.,ką.d on jest, i d10 ·kogo na1Je.żał 
'Pr:zted tym. Nie pytaim cię o to. Dla mnie 
W}""ta·rcza, że sądząc 'POdłtt1g tweg;o . za­
lrunonego ubrania. ITI().gę. przyp·uszcz;ać, 
że Przybyłeś do Buchary z daJe!ka. To 
dla mnie wysta·rcza. Czy uozwmiałeś? 

2) Pijała - filiża:ruk>a be-z u-srzka. 
3) Cz.illimy - długie fa.~lrri wodne. 

• 
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PrzepoUJi~dnle pobożnqch żgczed' 

Berlin - mias-to ,,iasnowidzów': 
Trujqce źródło zlej woli wśród fali -plolek 

IOd §pecjalneqo hore§pondenta „Glo§u Robotniczeąo") 
W. B~rlinie szukają jasnowidza. Mieszkań-, pwewidywań i prnepowiedni płyinął z ru;t mo- w drnmatyicmej 1SJCenie, czai się :i czołga hHle­

cy. dz1elmc zachodnich z żalem wspomiinają :na- jego kirawca, który powoływał się iPrzy tym row&ki ga!d, w oczek.iwan~u ·ryohło ili dojrzeją 
ZWlSJko Hanussena, kitóry wprawdzie pr.uewi- illa „źródła najpewniiejsze", bowiem na wszy.st- wypadki do cllw.i·l:i, ik:iedy moŻina będziie wy­
dział iro.zwój (i rozbój!) T.rzeoiej Rzeszy, aole n.ie k.icl1 swoicll za•gra:niczllry1Ch klientów. Dowie- s•tąpić z.nowu na ś.wiiait.ło dr&e.n!Ile, zrzudć mas­
zdoła-ł przewidZ'ieć · własnej śmierci, Mór.a go dz•ia~em s.ię więc, że: trzydzieści. tysięcy robo•t· kę „denłokiraty" :i -z.awo~ć :na C·ałą B!izolILię: 
spotk~ła. z rąk. gestapo. W każdym razie „wfol- ników umaania limę Mag!ino~a. że cały s7ltab „Wel!>tdeutischland erwachel" 
klego .iasnow1dza dzis•iejszy Berlin nie pOJsia- niemieckkh fachowców pracuje ·bez wytch:nie- Badafom źrócJł.a, gdz.i•e tworzy siię zatruta 
~a, j~żeli nie liczyć wróżbitów, kitóirzy :l!ajmu- n.ia · dla ~meryikain nad produkcją V 3, V 4 propaganda, interesując &ię, czy.im 1eż celom 
li\ . się hu~to.wo i detalicz.nie odszu.kiwa!ll.•iem i V 5, że Rosjanie gromadzą wielkie Sliły na służy? Odpowiedź 7m.a!laitlem w p.ras.ie zachod­
osob, „zag1mony.ch" w ni·ewo;}i sowiookiej. Sybeni;i, zaś Ameryka podm:ilnowała Ailaskę, illi.o-IIłiemi.ecldej, w pra'S'i.e sclmmacllerowskich 

Tymczasem przeciętiny ber.1ińczyik - pan że komuniści ahcą porwać króla Jerrzego J opa- socjaildemoktra1órw d w pras,i,e bawarskii.ej Muel­
sc.hulze,_ czy pan Mueller, barwo p.ragnąlby lllować WJeliką B1ry,tan~-ę.„ le.ra: we wszy1s.ti!ciC'h tyioh dzien:niikJa<fu, jaikby 
w1e~Z!e.c, co mu najblfrżs-z.? prz)"5.7lłość przy- Krawiec bladł i cz·erwden:i·ał kiedy ,tcJ mó- lll•a ikomedldę prnebija Sii•ę ueta'WliC'llI1ie je·dna 
n1es1e 1 daremme szuka światła wśród ciem- wił, a .ręce mu. śię -tnzęsły !Le l'ldener.wóiwamia, i 1a sama am~a: 111ieohęci (żeby nie po.wi·ed'Ziieć 
~ości, które go otaczają. Jeżeli pan Schulze tak .dalece wierzył w za<Słyszlll!l;e na mieście nj,enaJW:iści) ;prz.eciwko Wschodowi i g•rz.miące 
Jest w dodatku wł-0:śdcielem po.tajemnej hur- bzdury. nie/kiedy jak g.rożba, żądanie po·wro.tu do 
łowni ameryka1iskiej k,awy i papiemsów, Tego rodzaju opowieśd są o~ niejaki.ego W.roda'Wliia, do SZ'CZec!ina, do Gdańska. 

a pan !viueller pos~da jeszcz·e \łwie ocalacłe .czas.u chilebem codzi·erunym 2achodmiioh Siekto- ,;Duoog g~gen Osten" i .r•ewizjrnn:iz.m. Sta•re 
od bomb kamieni·cz.ki w sekto.rze b.rytyj's-kim .rów Beillina. Ud.ręczeni „wojną nerwów" wJdo'Wlii&k!o w 111ow}'ilil wy.Jmnani'll d jp.rzy no­
Berlina, to poszukiwania właściwej drogi mieszkańcy rano pakują swe mainatki, a wie· wych aiktorach. Tylko ll•elŻyser.ia diaiblo po­
przez la.birynt wydarzeń stają się bard:Z!ied czo.r.em znowu rn;zpaikorwują; „wojnę" jaik i re· dobna do daiw111ej (rruiedawnej?). Dodajcie ty•Lko 
gc.rączkowe. formę waJutową porzepo.wi.ada Slię co weń na pamiętiny z hitlerowsikicll ga'Ziet slogan: „SIEG 

Fala plotek najbairdziej niedorzec.znycih dz.ień następny, a wieczo.rem ·7Jllowu się odra- ODER BOLSCHEWISMUS", a będ:lliemy.„ 

i panikareikich rodzi się w Berlinie co dz.ień cza. Zaś poza tym wszystkim, jaik widmo u źródła. LEOPOLD MARSCHAK 
z ra·na, już po tym, .lci.edy domorośli politycy 
i s•trntegowie zdąży<Ji przewe.rtować d2'liienniki 
wszystkich czterech s.ekito.rów r posłuchać ko­
me•ntan:y trzech głównych berlińskich radio­
stacji; w południe, kiedy w kawiarenka.eh 
śró.dmieścia usta.Ja się „kursy" wallu1, fala po­
glo-sek przybiera na sile, 'Ziaś na wieczór do­
piero opada, ku w:iel·kJemu zdziwieniu wszyst· 
kich Schu<lzów i Mueolilellów, że oto upłynął 
jeszcze jeden dzień, a nk ·eię okr-oplllego nie 
wydarzyło. 

Od następnego rana histo1ria jednak pow.ta­
rza się od nowa z nieco tylk,o zmi.enio111ym 
wa·rian~em: na całej przestrzeni Bwlina, od 
Zehlendorfu po Charlottenburg, w iko•lejce 
podziemnej i w k<0•lejkaoeh przed s~lepami, 
w tramwajacih i przy powitandu w biur.ze kirzy. 
żują się pełne trwogi zapyitani.a: 

- Czy pan wie, e<> pow.iedział w-czo.raj ipuł­
kown:k X z komendantury soWJecltiej? 

- C7.y pan słyszał, jak się wy.ra?;ił przez 
radio amerykański g.ene.ral Y?! 

2 tysiące. domków na sprzedaż w Łodzi 
Już wkrótce będzie można nabywać poniemieckie nierncbomości 

Na przedwc:oo:rajS12:ym posiedq,eniu Sej;nm 
uchwalOIIla została - jaik już o ·tym do1I101Si­
liś.my - ustawa o sprzedaży domów pon.ie­
mieckich. 
Usta:wa t~zew.iduje dwa s.posoby spra:edaży 
nierud1omosci: t<am, gdzie domami pon:iemiec­
kimi administuje Zarząd Miejski, on będzie 
doilwf!lywał sprzedalŻy! w tych miasti!ch, giz;~ 
aidmi!n.istrację sprawuje inny urząd, spneidaży 
doikonywać będ'llie Okręgowy Urząd Liikwida­
cyjny. 

W Łodzi, gdzie nieruchomoś.óami pofllie­
mieckiimi administruje Zarząd Nieruchomości 

PMZuccmych i Opuszcz.onych, o:n ro'Lpocz.nie 
w najb1fa:szym czasie sprzedaż domów ponie­
miecki&. 

Łódź jpO&ilada oilwł:o 2 tysiące nieruchomo­
ści, inaida,jącyrch się do srzedaży. Są to w prze­
warżającej -części d'Oilllkd 111a pe.ry.ferdach mi,asta, 
wyłą=ie jedno- dwu, najwyżej trzyrndZli.nille. 
Trzeba tu zaznaczyć, że płatność za nie rozło­
żona będzie dla nabywców, rekrutujących się 

ze świata pracy, na długoterminowe raty. . 

Sprzedaż powyiszyrah rn.ilemchomo·ści ma 
dJ.a naszego millll5ta k.aip:iJt·aln.e znaczeiruie. Bory­
kający snę z trud.nośoiaimi fifllafllJSO'Wyml ZaJrZąd 
Nieruchomości . Opuszczornych ;i Porruc0111yich, 
po s.przedaży tak dużej ilości obiektów, będzie 
mógł iprzeznactyć uzyskane w ten sposób su­
my na rie:mOillty wszystk!icll po.roslałyoh w je­
go admi:nistrecji domów. 
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Wicepremier Korzycki i mina 
Dąb-Kocioł w Łodzi 

Na III Woje·wód11ki Zjazd Statutowy Stron• 
nictwa Ludowego, przybędą wkepremier Ko­
rzycki Sekretarz Generalny SL, min Dąb-Ko­
cioł, dotychczasowy prezes wojewódzki oraz 
szereg innych osobistości :i:eprezenruj~ych 
władze polityczne. 

Zjazd odbędzie się w sali Wojewód7.ikiej 
Rady Narodowej przy ul. Ogrod'>wej 15, paczą 
tek o godz. 10-ej. 

Zagajenie wygłoszone przez min. Dąb­
Kociofa, powitanie Zjazdu przez prezydenta 
Stawińskiego i przedstawidęłi partii poli­
ty•cznych oraz część referatu wicepremiera Ko 
rzyckiego będą nadawane przez radio. 

Wstęp za za.proszeniami, kitóre zostały jl1i 
rozesłane. 

Po zjeździe 0 godz. 17-ej nastąpi część 
artystyczna w wykonaniu zespołó-łF „Wid'° 
z łowickiego. 

Zmiany strukturalne w „Cetebe" 
Bk!S>portem wyrobów włókieiilill!iczy.ch :z.ag.ro.­

.n.icę zajmu•je się „Cetebe" - Biuro Ekspo.rto­
we Centrali Tekstylnej. 

Struldura Cetebe w roilw ubiegłym opiiera­
fo się na zasadzoie układu poziomego. Cetebe 
podzielone więc było na SIZ.ereg sekqi. Z.a.da­
niem każdej z sekcji była obsługa po Ii:nii ca­
łego t)rzemysłu włóklellllili<:zego jedn.ego lfYill· 
ku lub też kompleksu llyn!ków zag.I1a!lliiK:zillycli. 

Org.anizacja t.a nie była praiktyicz.na. Trudno 
być jednoc.zeŚlllie faJCho,woem we wszY151tikrl.dh 
branżach przemysłu włó.k.i.eamirczego i często 
zda•r.za się, że prncow.ni1k, dhskolll!llle ori0I!Jliują· 

cy się w zbycie wyrobów bawełni'iłllly.ch, ma 
zna się na wełnie, kon.fekoji czy wy.ooibacih ze 
s'btUCZ1I1ego włókna. 

Tyiniczasem o.d praoeo·williików Cetebe żąda.­
no w1elokieru:rukowośd w ;pr.arcy, oo, raec.z 
prosta, rprzyczyniło się do •o!hllliżenia jej po'7Jio­
mu. 

Obecnie przewiduje Slię specjailizację fa.cli.o· 
wą pracowników Cetebe. W tym celu utwo­
rzone zostaną Biura BraillŻowe. Będą one -naj­
mować się 'bbytem tyilko po liinii jednej bram,. 
ży. Dopiero w :ramach biur utwo1raone ZOS1t<l· 
ną .referaty dla pos'ZJCzegó1nyoh ~ów. 

NO<Wa strnkrura orga!lliizacyjrrra przyic7i}'l!li 
się do wybitne.go podruiesienia kwaJl.ifilikacji 
i kadr pracowników Cetebe i do dailsrej fob 
specjai!izacj!. Umo.żliwi to lepszą, barr<l'l!iej fa­
chową ołlslugę ryinków za9rilil1i.C'Z'llych. 

- Czy widział pan w „Sozialdemok.racie" 
notatkę że wstrzymano wysadzanie bunkrów 
;:>rz~ciwl.1 tnkzycll? ! ! Jedność działania to podwalina . naszej pracy 

- Wstrzymano?! C<0 padl powiel To 7.!lla· 
czy, że.„ (dalej szeptem). 

- Ma pan rację! To okro,pnel!! Ja -z.amie­
rzam.„ (dalej bardw cichym s.zept·em). 

To, że ws~rzyma:no rozsadzil!Ilie bunkirów 
zostało <S:powodowane !k.om.ieczm.ością uchronie­
nia dro.gicll szyb w sąsiednicll. !kamienicach, 
uszło uwadrze „polityków". 

Ku-uwadze Komitetów PPR i PPS 
WzburzQine fale pani.kairstwa, wywołane 

przez powódź pełnych tendencyjnego kłarn­

slwa „wiadomo·ści" dotairły aż do moich drarNi. 
Było to na-i;ajutrz po o•pUJb:liikowan.iu ucllwa.1 
k0<nferencji frainlkfooo1ciej: k·rawliec (z.resztą 
starszy człowiek, były :wła~ciciel -wiellliego za­
kładu), k<tóry p.rZ)'IS!Zedf do mniie, aby :z;ab1Cać 
do nap.rawy mój, nieco już 6'faty9owany 
płaszcz, z miną pełną skupienia i tajemnii·czo· 
śc:i o-świadczył: 

- Będziie ito 01sitatniia mho.ta, ildórą wy~o­
nam w Berlinie. Ale po.tern - Schl.Tu5i5! 

- Oo się stało? Chce !Pillll zl.i.kwddować pra­
coiwnię? Przooież ma pa!ll, o .hle wioem, Jl!iezłą 

klientelę, samych o.fioerów aoł·ianckicl! ... Więc?! 
Spojnacł :na lll!llie niemal z wy,rarem pollito­

wania w oczach i dodał rz,rniża.jąc głos: 
- Ja już straciłem dwa domy w Berliirnie, 

·' trze.ci w Hamburgu. Chyba dość! Nie .zamie­
'zam czek·ać tu na trzecią wojnę. Jadę lila Za­
chód! 

- Aha, więc o to chodzi! Wdeny pan 
w wojnę?! Tę <trz-ecią i tę „'ll:ieuniikniioillą", lllie­
prawdarż? 

Po•trąciłem kamyczek, kitóry wyzwoJił lawi· 
nę: w ciągu następnego kwadram&a s.ied1Ji·ad:em 
}ak przy[kuty do fotela, gdyż is•my p.01to.k słów, 

„ W celu realizacji współpracy i ideo­
wego zbliżenia między członkami obu 
partii, kierownictwo zaleca wszystkim 
organizacjom odbywanie wspólnych ze­
brań i posiedze11, organizowanie wspól­
nych wystąpień i imprez o charakterze 
poJi.tycznym i kultura/.nym, wspólne kon­
ferencje aktywów partyjnych, dyskusje 
ideowe itp. Nie hamując własnej akcji 
wychowawczej obie parlie organizują 
wspólne kursy polityczne 1 szkoły. par­
tyjne dla członków obu partii. Szczegó­
łowe formy współprncy ustalone zosta­
ną wspólnie przez kierownictwo obu 
partii. 

Obie partie zmierzają poprzez CORAZ 
SC1$LEJSZĄ WSPÓŁPRACĘ 1 IDEOWE 
ZBLIŻENIE DO OSIĄGNIĘCIA PEŁNEJ 
JEDNOSCI ORGANICZNEJ PARTII RO· 
BOTNICZYCH'". 

Pt,HlL.lct szós.ty umowy o je<ln0<śc.i d2'liałania 
między PPR i PPS, zawartej 28 listopada 1946 
roilm, jes•t puruktem wyjściowym dla realizacji 
oeałoikirntałtu umowy. Niestety, nie we wszyst­
lcioo fabry.k.acll i instytucjach .readi.zują towa­
rzy,s:Ż.e tę umowę w codzierunej wspótprncy. 

Są takie z·aikłady, w których w.spó1ne ze· 
br·aniia .aktyw.u PPR i PPS odbywają się jedy­
nie w dwóch wy:~adkach, a m.iamJwicie, gdy -

Ostatnie dni Hitl.era 
( cią~ dalszy) 

Są to mapy linii frontowych nad Odrą, I winem piętrzą się na dolne) półce safesu, 
upstrzone czerwonymi i błękitnymi znakami. zn?-jdująceg? s~ę. prawie obok mego biurka. 
Jest tak pochłonięty, że mnie nie widzi. .. Gdy Lezą tam rown1ez cygara, przeznaczone dla 

wyłonią się jak.i.eś sporry między PPR i PPS, 
lub z okazji moczyistyich świąt. Pooob.nJ.e jes•t 
też w PZPJ i G N.r 1 (da·wn.iej „Firrwter"). 

W dniu 15 stycznia odbY'lo stlę we w.s•pomnia­
nych zakładach wspólne zebranie c'bło,ruków 

PPR i PPS, na iktó.re p.rzybyło rów:ni.ei-.l w.iel:u 
bez1Pai11tyjnycll wboitn~[ców i na kltórym kii1iku 
p.raJCOwniików oraz oaJe oddz;iały przys.tąpiły 

do współzawodnictwa. 
Tow. Baranowicz, tkacz pluszowy, wezwał 

wtedy do w.spółzawodrruidwa w .imieniu wszy­
s•tkfoh robo.tn:i.k.ów swego oddziału tkailn~ę kor­
fo<wą. Tow. Brylski (c.zło1I1eik PPR), brygadier 
p.r.zędza1lni, tow. Stasiaka.wa (czł. PPR), tow. Łu­
kasiewicz, przędzailruiok, tow. su.rowiecki (czł. 

PPR) braikarz, tow. Drożyński - tkacz kmfo­
wy i low. Aleksanderek (czł. PPR) oświadczyli, 

że przystępują do współzawodnictwa i proszą, 

by z obeanyrch o<lhotniczo stanęli 111a ich we­
zwainille. Zgłosiili siię bezp.a,rtyjlILi, tow. tow. 
Anna Geller, Kazimierczak, Bartczak., Szymczek 
o.ra-i; wszyscy birakarze. 

Po upływ.i•e piętnastu drui zwróciliśmy się 

do towa.rzyszy 7. prośbą o tinfo.rmaicje; chcieliś­
my się dowiedzieć, jakli jest p.rzebieg współ­
zawodruieotwa :i jakie są jego wylllikii. Okazało 

się jednak, że llli•kt z aiktywu Pl'R i PPS nie z•a­
d•n<teresO'Wai slię p.nzebdegiem ws-pólzawodnk­
twa, aJihi losem współzawodini.czącyich. Ba -

:nawet Thie znano dch na.zwisik! 
„Bez protokółu - nie orien:!!l:ujemy się" 

stwi.erd:z.ili solidairnie towarzysze. Przy ooszej 
rozmowie obecni byli lcierow:nicy obu ik6ł: 

tow. Stanisiaw Garczyński, sekretarz kola PPS, 
~ przewodniczący Rady Zakła.dowej, tow. Leon 
Oleksiewicz, zas•tępca sek.retarza ikoła PPR 
:i czlm1iek 6-'llki mi-ędzypa.rtyjnej, tow. Morawski 
przewodniczący koła PPS, WJillcen.ty Karbo­
wiak - kiernwnik rperso!lllai1ny, tow. Jani;n;a 
Stasiak - zgrzeblarka, czł. P·PR i Cllłoatki!llli 

szós·bk'i międzypairtyjnej, BamnowJcz Zygmr.mt, 
•tkacz, Kazimierz Łukasiewicz, praęd:zaJnlilk. 

Rzecz prosta, że o rpr.z.ebliegru WISl!>ółmrwod· 
illictwa poiimfo.rmować :nas mog1i tyililoo oslia<tm.i 
wymielllienii towairzysze, któ.rz.y bezpośrednio 

biorą w rruim udział. 

- Współzawodnictwo wire - ośwlaKkzy.li 
onJi. - Napewno osiągnJ.emy dobre wyinli!ki. 
Od 15-go począwszy nik:t l!lia ohwli·lę lllliie odcho~ 
dzi od wars.z.taitów. Nie polliWal<ają 1SOlbiiie :nai­

wet :na papieirosa. Na ,tkaJ.n;iacl! W&ll'fS<:y 
w.spólza•wodniczą - peperowcy, rpe:peso.wcy 
i bezpartyjni. Jesit koilliiec zmiailly, qdyiby l!llie 
.to, l!liie przys.7!1.ti•byśmy tutaj na.wet lll!w pięć mi-
nut. · 

- Do wśpółzawodn.1ictwa eię lllli-e Wlt.r.ąoanny, 
od tego są kierowniicy li majstrowie - porwrue· 
dział nam fow. Garczyńsiki, przewodlllkzący 
Rady Zakła·dowej li sekiretarz ikoła PPS. 

chwile, gdy w wirze huraganowego ognia usi­
łowałem paznogciami, rękami, nawet zębami: O tym, jack n.ieslus:l!ne jęst itaiklie 6'ta!llorwli-
"wejść" w ziemię, szukając schronienia przed sko, świadczą same fak!ty. Czy k.arżidy majster 
tym piekłem ::ia ziemi. . Lecz to była nie mo· i k..i.ero'llTn.ik jest :aa.razem mgam.:i'ZlaJłiollem W6p6ł­
ja ziemia, ojczysta i święta, ale czama gleba zawodnictwa? Jasne, że dafteko llla!lll do fugo. 
bezkresów rosyjskich... Teraz jest już ina- Natomiast musi nim być każdy peperowjec 
·czej„. i każdy pepesowiec, zwłaszcza aktywista. 

lekkim kaszlem przypominam mu, iż festem w gości. 
gabinecie na jego wezwanie, obraca się wre· Po powrocie d? po~zekalni podnos~ę 

Jednak tu, w atmosferze beznadziejnego i Istllli·ejąca 6.Zós·tik<a aniędzy:pairfyjn:a :;:biera 
biernego oczekiwania czuję się dale°'.{o gorzej. s:ię tylko" sporadycznie ~ oprócz okoQłcznościro· 
My, młodzi, czuliśmy srę lepiej w ogniu wal- wych aka·demii czy zebrań lllÓ.e oirgarruirziuje ru-

słu· ki... Tu jest wszystko przesiąknięte bezna· czego. """ · 

szcie w moją stronę. chawkę i zamawiam ządane połączenie 
Wygląda na bardzo zmęczonego i stroskane- . P9 kilkuminutowej roz~now.e upew.1!am się, 

go. Ma zapadnięte oczy. A jeszcze nie tak da· z: Je d,~stanę. Idę do. adiutanta generała. Jest 
wno ten niewielki Jowialny człowiek prawie m~ moJ dawny .~naiomy baron. F_reyta~ v~n 
zawsze odznaczał się pogodnym nastrojem. Lon~ghoven. Dzis rano oznaim1ł m1, ze 
Lubił żartować.„ Jakimś dziwnie metalowym Armta Czerwona przeszła do gwałtownego 
głosem prosi mnie o to, abym połączył go z atak.u, poprzedzając go szalon~ o~i~m arty­
generałem Burgdońem. Po pauzie dodaje: lery1sk1m. To było rano. W teJ chwili docho­

TELEFON DO BERCHTESGADEN 
Chciałbym wresz':Je wiedzięć, r1 mvśla 

bić z kwaterą sztabu? Przecież musimy 
przenieść .. Ale dokąd? Może uda się też 
stać połączenie z 1łerchtesgadenem1 

ro· 
się 

do-

dzi już prawie rlziP.siąta. ·Nie wiei.Il, 0co się 
dzieje obecnie na froncie. Informacje są coraz 
szczuplejsze i rzadsze Domyślam się, iż pra­
wdopodobnie połączenie telefoniczne z fron­
tem jest uszkodzone. Ale na to nie m~ już 
rady.„ 

dziejnością i pełny.ro rozpaczliwego smutku - Sporo mamy już poz·a <Sobą. Gdy ll1iJkt 
'nastrojem zbliżającego się' końca... Tu czło- z nars n.ie chce kołótini, to d kłótrui :nie będzie. 
wiek czuje się osamotniony i zatracony w ot- W1iqc poco zbierać szós-tki międzypair.tyj111e? _ 
chlani rozpaczy ... Na froncie żyliśmy wszyscy dZ'iwi się tow. Oleksiewicz, czlol!lek •tirójlci PPR. 
wspólnym życiem :Byliśmy razem i po walce 
łączyliśmy w mocnym uścisku nasze ręce ·na I my się d'lliw.imy. Dzii·wimy sdę itemu, ze <to­
dowód tego, że-j.eszcze żyjemy, że jesteśmy wairzyisze nie rozumi.eją d~to1ty współrpr.a.cy oibtt 
wciąż razem.„ I to właś:iie dodawało nowej partii. 
otuchy i nowych sił.. .• •Coraz głębiej odczu- Szósib'ld międzypartyjne lilie mają planu pra· 
wam swoje obecne osamotnienie.... cy. Punkt szósty umowy o jedf!l.ości dziiałarruia 

Staję zamyślońy, pogrążdny w milczeniu. „w.isi w J_JOW_ietrzu". Jest to bezwzględnie wi· 
Obok llllnie - Freytag, Jest, również poważny na kom1-tetow dzLelnkowych. Przyznał to 
i skupiony. Prawdopodobnie ogarnął go ten. 'Z.resztą obec~y podczas mzm<YWy tow. Kub.fok, 
sam nastrój co i mnie... Freytag v9n Loring- członek K-0m1•tetu PPR Sródmiej1S1k•iej Lewej. 

Gdy jestem już w drzwiach, generał po­
wiada, 

hovem - to trochę wyniosły, zawsze eleganc· P1is~emy o tycih spirawach rue po to, cl'Jiy 
NA UND ODRY TOCZĄ SIĘ WALKI ki i przystojny oficer sztabowy. Jest wyso:de- oczel!Ulllać fow·arrzyszy z PZPJlitG; P.isz;emy o rfyoh 

W myślach mi przebiega, że na }inii Odry go wzrostu, ma monokl w oku, starannie u· sprawa.eh :po to, by naid nas.zym!i spootnzeri:€1ni<a­
walki toczą sie nadal. Mam· tam sporo przyja· czesany przedział. pachnie dobrą wodą ko- mi z·astanowm się i wyaiągnęlii w;Mosk.i ruie 
ciół i kolegów Podświadomie, porównuję ich łońską i dobryw tytoniem.„ Dziś ma niezwy- tylko oni ale i inni, pracownicy irun:yich fab.ry<k. 
los z moim Wiem z. doświadczenia, jak C'i.ę* kle zmęczoną i dziwnie „pustą" twarz„. Tru· Pirszemy po to, aiby w :pebn<i zr,eahlzoW<aIDe zo­
ko jest im obecnie„. o ile, naturalnie jeszca:e j dno odczytać z jego lodowaty.':h oczu, o czym stała uimow.;l o iedn«tści działania PPR i PFS. 
ży,ją .. Znam doskonale, ,pamfęti11lt te st!laszne właści'Wiił my.śli.... O. e. UJ. 8. Bea>W11 , 

- Pros<ę zawołać "do mnie Freytaga. I nie 
zapomnijcie o szkiance vermuthu dla mnie ... 

Ten vermuth. zwłaszcza biały, to ulubiony 
jego napój. Pije go obecnie coraz więcej ... 
Prawie bez przerwy. Wiem o tym najlepiej, 
gdyż zawiaduję l"Odręczną piwnicą. Butelki z 

I • 
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Pro# • .Ian Uuszqńs•i 
Dziekan Wydz. Farmaceutycznego U. Ł. 

Historia farmacji i nauk · farmaceutycznych w Polsce 
Dziś, w sobotę, 31 stycwia, Wydzłk.ł Farmaceutyczny U. ł... obchodzi uróc-zyśtość' 

poświęcen ia nowego Zakładu Chemil oraz 40-Iecia Koła Studentów Farmacji, które­
!JO siedzibą jest obecnie Łódź. I 

postanawia, iż „nikt iarmacjj otworiyć nie mo cy ,swej „Żródła mineralne w Królestwie Gali­
ż~„ bez egzarilint1 i zaświadczenia tejże komi- cji i na Bukowinie, Lwów 1849" podaje on opi 
SJI Pierwsze katedry farmaceutyczne na uni- sy i analizy własne 162 źródeł mineralńych w 
wersyte~ac_h p~ls~lch powstają jednorzęśnie "!" Po.lsce. Imię jego Jest znane balneologom ~a­
Kra~ow1e i W1lme w 17~2 roku. W Krakowie I łeJ Europy i priynosi zaszczyt farm. acji pol­
nos1 ona nazwę ,,Farmacii pra'Ltycznej i farma skiej. Farmacją naukową nazywamy ~ espół nauk 

o wy twarzaniu, badaniu i przyrządzan i u ie­
ków._ Farmacja jeśt rodzoną siostrą medy:yny. 
:i; ktorą megdyś była ściśle złączona. 

U ludów staroży tnych. np. Babilończvków, 
Żydóv!, Egipcjan , medycyna, t. j. n auka o le­
czeniu farmacja, t j. n m1ka o leku znaidowa­
ła się w rękach kaplanów-l P:<: a rzy. U staroży t­
nych Greków już na 600 lat przed naszą erą 
medycyn a ·kapłańska nstąpiła miejsca medy­
cynie świecki ej. Do najwybitniejszych lekarzy 
ówczesnych należał Hipokrates urodzony w 
460 r. przed Nar Chr„ uważany za ,,o jca" me ­
dycyny współczesnej. Lekarze w starożytnej 
Grecji oraz Rzy mie zaimowali s ię j ednocześ­
!!!e leczeniem i przyrządzaniem leków, Ale ' uż 
około X-go wieku naszej ery zaczy na się w 
Europie rozdział między medycyną i farma· 
cją spowodowany ogromnym wzbogaceniem s i ę 
arsenału· wiedzy lekarskiej i farmaceutycznej . 
W końcu VII-go wieku po jawiają się na arenie 
dziejowej Arabowie, któ rzy zagarni aj ą pod 
swą wł<;1dzę Azję środkową i zachodnią aż do 
Indyj, całą póbocną Afrykę , a następnie w 
Europie: Sycylię, Wyspy Balearskie i połud· 
nlową Hiszpanię. Arabowie prowadzili ożywio 
ny handel z Chinami, Wyspami Ma'Iai.s!limi 
oraz Indiami, t. j. krajami o starej f wyso~dej 
kulturze. Stamtąd Arabowie przywozili -.10we 
rośliny, produkty i leki, których starożytna 
Europa nie znała. Z tych odległych krajów 
Arabowie sprowadzili nie tylko nowe surow· 
ce lecznicze, ale nawet nowe postacie leków, 
jak ,np. syropy, słodzie, pig.ulki. wody aroma· 
tyczne i olejki wonne. Arabowie nauczyli :ias 
sztuk.i destylacji. Dotychczas mamy w języku 
naszym szereg wyrazów pochodzenra arabskie­
go: cukier (ar. szukar), syrop (ar. szarap), 
ulepek (ar. julep) kamfora (a.r. ka.fur), 
alkohol {ar. al k<>h<>l), alembik (ar. al ambik), 
alkali (ar. aJ kali). Dlatego od czasów arab· 
skich zaczyna się w lecznictwie rozdział mię­
d~y właściwą medycyną i farma:ją„ W połud-

' mowych Włoszech już w X-ym wieku spoty· 
kamy samod7.ielnych lekaq:y i aptekarzy (con­
fectionarii). Wreszcie w roku 1224 zostaje wy 
dany w Neapolu przez cesarza Fryderyka II 
edykt zabraniający wyraźnie jedno~zesnego 
zajmowania się leczeniem oraz sporządzaniem 
i sprzedażą lek.ów. Zostają zabronione nawet 
spółki pomiędzy lel:arzami i aptekarzami. Jed­
nocześnie ów edykt wprowadza obowiązkowe 
egz.aro.ina dla lekarzy i aptekarzy przy Akade­
mii. Lekarskiej w Salerno. Owa akademia w 
Salerno była pierwowzorem późniejszych uni-
wersytetów europejskich. ' 

POCZĄTKI SZTUKI LEKARSKIEJ W POLSCE 
Początki grecko-rzymskiej sztuki lekarskiej 

(z dodatkami arabskimi) przyniosły do Polski 
zakony klasztorne, zwłaszcza Benedyktyni, a 
później Cystersi. • 

Klasztory miały swych brad infirmleny 
(pielęgniarzy), którzy zajmowali się leczeniem 
i pielęgnowaniem chorych w klasztornych I 
szpitalikach lub przychodniach oraz uprawiali I 
w ogródkach klasztornych rośliny leczni-:ze, 
sprowadzane z południa ze swych macierzy­
stych klasztorów. 

Drugim źródłem wiedzy lekarskiej ł farma­
ceutyczne.) w Polsce byli lekarze i aptek::lrze 
sprowadzani z zagranicy na dwory naszych 
królów i możnowład':'ów. Juź w „Rachunkach 
dworu króla Władysława Jagiełły i królowej 
Jadwigi z lat 1388 do 1420" wymieniane jest 
często nazwisko aptekarza Andrzeja (apothe­
carius Andrea), który przwządzał dla Króla 
Jegomości i dworu k.rólewskiego różne elek­
tuaria i konfekty. 

Królowa Bona, żona króla . Zygmunta Sta· 
rego , z pochodzenia Włoszka z rodu książę­
cego Sforzów, przyjeżdżając do Polski w 1518 
roku sprowadziła ze sobą ze swej ojczyzny za 
stęp uczonych, artystów i rzemieślników. Od 
czasów królowej · Bony ustala się na dworze 
królewskim stanowisko nadwornego aplekarza 
królewskięgo. Ci aptekarze królews-:y byli 
częstokroć ludźmi wybitnymi. 

Trzecim źródłem wiedzy f.airmac;eutyu:nej 
w Polsce byli aptekarze prywatni, przeważnie 
cudzoziemry. Polacy byli zawsze i są. narodem 
miłującym i szanującym wolność ornz naro­
dem bard10 tolęran:yjnym. Dzięki temu Pol­
ska była kra jem. do którego chronili s ię <:n­
dzoziem cy, wypierani ze swych krajów wsku· 
tek prześladowań religi jnych luh politycznych. 
Wśród tych duchów przekornyd1 byli również 
-:zęstokroć ludzie · wybitni. Historia tych "'pte­
karzy prywfttnych, którzy osiedlali sil) w Pol­
sce i wywierali olbrzymi wpływ na rozwój 
aptekarstwa w Polsce, jest dotychczas naj­
mniej opracowanym d7iałem. Dla aptek wiel­
kopolskich opracował \en temat aptekarz L. 
Kostrzeński w książre: „Materiały do historii 
aptek Wdelkopols :~kh". 

k.ologii''. Zajmuje _ią od 1782 do 1793 roku Nowy okres dziejów farmacji polskiej za­
aotekarz krakowski J~ S!aster, a od 1800 do czął się w Polsce po wojnie 1914-1918 roku 
1825 magister farmac11 Jozef Sawlczewsk·I. J. Zaborcze rządy prz d · · db ł ' 
Sawiczcwski był nie tylko dobrym padago- wói· nauki' pol<ki' ei· ea wwojtną me d . a"'. fo roz-. 1 - • · · · · ł . - . ym rzę zie 1 arma-
gi~m, ecz rowmez pioni erem przemys u che- cji. Studia farmaceutyczne trwały zaledwie 
micrno -farmaceuty-:zncgo. dwa lata i nie dawały najwyższego tytułu na-
. Godnym nast;,pcą ojca był srn mgr .. Flo~ ukow~g.o t. j. doktora farmacji. Wskutek tego 

nan Sawicz&ws•k1 (do r. 1859), ktory 1załozył 1 zdolniejsi farma :euci uzyskiwali tvtuł nauko­
wydawał pis1"o ttattkbwe „PilllMl~tnik Fatma- wy na innych wydziałach, a przez to ginęli dh 
teuł'yc'lłt:y Kt•Kówsltl (\834---18313): farmacji. 

W Warszawie zostaje założona w 1809 ro-
ku Szkoła Lekarska. Na katedrę „Farma.kolo- REFORMA NAUKI FARMACJI 
gii i Farmacji" zostaje powołany aptekarz Dok onano odlazu zasadniczej reformy. 
warszawski Józef Cellńsk•i, członek Warszaw- J~ko warunek niezbędny do wstąpienia na st' 
sk'iego Towarzystwa Przyjaciół Nauk i autor ?ta wprowadzono pełną maturę, studia przedł" 
pierwszej farmakopei polskiej „Pharma· zono ~o lat 3, a od 1929 roku do lat 4, wpro , 

PRZYGOTOWANIE NAUKOWE APTEKARZY copea RPgni Poloniae, 1817 r." Na skutek po- wadzaiąc jednocześnie najwyższy tytuł nau-
wst'ania list.opad. owego rząd carski zamyka i kowy doktora fa „ Qdd · ł F :Pierwsza ingeren -: ja państwa w sprawy nnaCJi. z1a v armaceu-kasuje zarówno Uniwerwtet Wileński jak i tyczne utworzono przy wszystkich, 5 uniwersy 

przy9otowania naukowegc aptek arzy zaczyna Warszawską Szkołę Lellarską. Wprawdzie w tetach. W roku 1926 Warszawski Oddział Far­
się w Polsce w początkach XVH-go wie ~ n. 1857 powstaje w vVarszawie Akademia Medy- maceutyczny został przekształcony na Wydział 
Mianowicie Sejm Koronacyjny w roku 1633 ko-Chirurgiczna, przekształcona później w tzw. Obecnie Rząd Polski Odrodzonej wykazuje je­
wynosi uchwałę, moc·ą której nie wolno nr:co Szkołę Główną, ale i ~ na skutek powstania szcze większą tr0$kę 0 rozwój polskiej farma-
mu otwierać apteki bez złożenia egzaminu i styczniowego zostaje zamknięta. cjl, albowiem s~vorzył aż 7 wyższych uaelnl 
otrzymania iaświadczPnia Wydziału Medvc-z- fanitac-eu•ycznych 6 Wydziałów farmaceutycz-
nego Akademii Jaqiellot\skiej. W uchwale po- ŁUKASIEWICZ 1 TOROSIĘWICZ nych przy uniwersyteta:h (w Warszawie Lub-
wiedziane jest również: „Czeladź aptekarską, O ile farmaceuci francuscy, niemieccy,· linie, Łodzi, Krakowie , Poznaniu i Wrocła-
\o jest tą, która lekarstwa kQmponuje 1 na szweddzcy położyli w ciągu XIX wieku olbrzy 

1 

wiu) i '?~dział Fa~mu.ceutycz~y przy Akademii 
miejscu pnńsklm wydaje, także obligujemy, mie zasługi w dziedzinie -::he~·i oraz nauk Lekarskie1 w Gd~nsku. Studia farmaceutyczne 
aby corok in examlne lega1

1
• bywali w stycz- farmaceutycznych, to o farmace · h ' polsk!Ch, w Polsc_e P~~awione są bardzo wysoko, z.nacz . „ . . . . . . n~e wyzej mz w Anglii lub Ameryce. Zada-

n:u. W roku 1645 zosta1e utworzone C<>lle- prawie. s~~ w tym okr~sie me słysz.y. A ied-!n~em naszych uczelni farma:eut.ycznych jest 
g1um Medicum w Poznaniu, a w 1682 Kole· nak ,mielis~y .w XIX .wieku dwu farmaceut~w, me tylko przygot()wanie personelu kierowni­
gium Medyczne w Warszawie, które przepro-1 którzy wme.sl~ powa~y wkł~d do skarbmcy czego do aptek; lee w pierwszym rzędzie przy 
wadzają również kąntrolę przygotowania apte ogólnoludzkiej. Nalezą do mch: Mag. farm. gotowame chemików i fytochemików farma· 
karzy. Niestety, pai1stwo nie troszczyło się Ignacy Łukasiewicz, piionier przemysłu nafto· ceutycznych, którzy potrafią stworzyć rodzimy 
jeszcze o stworzenie odpowiednich szkół dla\ wego i twór-::a niekopcącej lampy naftowej przemysł chemiczno-farma<:eutyczny i wytwa­
aptekarzy, a jedynie kazało im składać- eg·La-' Ju~ ~ roku 1854 wywiózł Łukasiewicz do rzać le> ki z ,własnych surowców. Dziś jest rze­
mma przy wyższych uczelniach. i)opiero ulwo- W1edma 300 cetnarów nafty. Nafta amery'kań- czą wręcz przykrą i uwłaszczającą naszej d\1-
rzona w roku 1775 Komisja Edukacyjna, będą- ska pojawiła się na rynku wiedeńskltn dopie- mie na_rodowej, że najpotrzebniejsze leki 
-::a swego rodzaju pierwszym w Europie Mini- ro w. 1862' roku. otrzym111emy w postaci jałmużny lub kupuje­
sterstwem Oświaty, opracowując programy Drugim wybitnym farmaceutą ' polskim był my za „:uwawą" gotówkę. Otóż ambicją i naj 
Akademii Le:Carskich, zaprowadza w· nich wy- aptekarz lwowski Teodor Toroi;iewicz, badacz qorętszy!ll pragnieniem naszych obecnych wy­
kłady chemii, aptekarstwa i farmakologii oraz źródel mineralnych w Polsce i Austrii. w pra· działów i oddziałów farmaceutycznych jest raz 

Opera wroclaw.1ka w Lodzi 

„Hal.ka" · dla przodowników pracy 

Taniec góralski w „Halce", 

Dmgim przedstawieniem młodej Ope'fY j letowe z p-0pi-sami solowymi 'ZJa&ługują na spe­
Do·llllośląskiej z W1Tocławia dla przodoiwniików cjal.ne t1Z1I1alll.ie. 
św.iata pracy i wielowairszta.towców p.rzemysłu Wiele ciepłych słów 119Jeży się CenLralne­
włóikienniczego była „Halka" z Zofilą Fedycz- mu Zarządowi Przemysłu W~ókie:nnicz-ego za 
kowską w roli tylt'\lłowej. Pe~ melodii, rów- zwganizowanie tej ciekawej i doniosłej impre­
:nie żywo1l:na i świeża, jak prned 100 laty, kie- zy, k.tóra na d~ugQ pozoGtainie w pamięci tych, 
dy powstała, czarująca opera MOill1'll'Sz1ki pe- kitórzy ją widzieli. Mamy na'dz.ieję, że na tym 
wi1tana żos-tała entuzja<Styczni.e pra;e?. tłumy 'le- siię nie &kończy. Obie opery obejrziała tylko 
bra•nej publiczności. Piękne baxwne deikora- część, i to z.piikoma, łódżkich rnbotn1ków. Po­
cje i !Da wyst>k~m poziomie stojące pa.rtie ba- winni i muszą obejrzeć je wszyscy. 

WOJ farmacji polskiej Polska stanli! się splch· 
nem surowców leczniC"Zych dla Europy, a Ja 
lat kilka wychowańcy naszych uczelni farma­
ceutycz-nych stworzą. nam · rodzimy przemysł 
chemiczno-farmaceutycmy. 

Obchód sw:ąta Armii 
Hadz'ecklej 

w dniu 23 lutego 
Woj€Wódz'.lci Oddział Towa1zys·twa Przyjat· 

n.i Polsko - Radzieckiej !Da terenie Łodz.i i ca­
łego w-0jewódZ1twa pos·iada, jaik wi<adomo, sze­
roko rozgalęxioną &i~ większ1rich oraz mniej­
szyoh kół. 176 kół przypada na Łódź, a 32 -
na teren województwa. Do tego n<aileży do.dać. 
iż w Łodzi ostatn.io założo.no 58 n.owy<"h kół, 
a 36 już się z.najduje w końcowym stadi·um 
or~an.izacji. 

Po pewnej reorgainizac)i wewmętrznej, któ­
ra została przeprowadzona w końcu u.O. roku, 
Zarząd Wojewódziki Łód'Z'kiego Oddziału To­
warzystwa przystąpił obecnie do ożywien i a 
swej działalności, do nawiąza•nia li!i~zej współ­
pracy z szeregiem o;gaonizacji i inos•ty•tuc jl 
o charakterze społecznym, oświaitowo-kultural­
nym, młodzieżowym itp. Doty-cpczas nawiąz.a­
no już ściślejszą ws·pólpracę z Centralną Szko­
łą PPR, Cen.tramą S'.kkołą Związków Zawodo­
wych, Szkolą Pc>lHyc:zmo - Wychowawczą MO„ 
Wo j.skowym Instytutem Wydawniczym itd. 
Dzi•alalność i zai!l1te:reo.owarua Towarzystwa 
w wysok.im stopn•i'll O"be]flxltlją zagadnienia na­
uk.i, kultury i 137.ltu.k.i., a skupieruie na terenie 
Łodzi wybilinych sił ze WSZ)"6hldch tych dzie· 
dzilll daj·e ~oz1egłe mo zliwo.śoi kontaktów i obo­
pólnej i!llicja.tywy. 

Migawki anglo-amerykańskie 
„wujaszka Sama"„. Ale podobno, mela·ncholfj· 
nie zaznacza „Punch", angiels!ciego metalu na 
ten cel nie starczy. I dlatego łyżka-olbrzym 
nie jest jeszcze gotowa „ 

* 

W obecnej ~nwi\Li Zarząd Wojewódzki 
przygotowuje się do O•rganiz'<Kii obchodu 
święta Armii Radzieckiej w druiu 23 lutego br. 
W dniu tym na teremie mi ta d powiatów od­
będzie się \Szereg akademii. W poszczegóJ,nyich 
kołach s.taral!lliem Wojewódz.kii.,e.go Oddz.idi1\l 
urządzo.ne zo·sta,ną pokazy filmów rndz.ieckich. 
W planie p.rzewidzioane jest rówmi>eż nawiąza­
nie bliQ:-szej współpracy z świetlioami fabrycz­
nymi. 

Kilka !Uobnych obrazków, wziętych wprost 
z życia , na podstawie brytyjskiej 0raz amery­
kańskiej prasy codziennej, doskonale odmalÓ­
wuje kulisy anglo-amerykańs•kiej pn:yjainl 
Bo ta osobliwa przyjaźń przybiera nieco innP. 
formy i kształty, gdy idzie nie o M1Hsi:J,1Jla 
i Bevina, lecz o szarego, przecięlnego Angllka. 

* 
Jeden z dramatycznych teatrów londyński -:h 

wystawia obecnie sztukę , cieszącą się w 1elkim 
powodzeniem wśród publićzności. Ale ~zołowe 
dzienniki nic nie piszą o lei sztuce i nie za­
miesz::zają nawet recenzji. Jest to sztuka o 
nieco dziwnym. lecz bardzo wymownym tema­
cie. Bohaterem jej jest Kolumb, którego po­
tomkowie uwaźają za przestępcę. Przestę;isrwo 
Kolumba polega na tym, iż odkrył on Ame­
ry:rę. Finał sztuki - to sąd nad Kolumbe111. 

W dziale 
ty .',Daily 
wzmiankę: 

* 
humorystycznym 'popul arnej gai.0-
Mirror·' czytamy naslę;n1jąc:ą 

„Pytanie: jaka jest rozmca między Anglią 'N grudniu ub. roku na ekranach lonnvń· 
a . AmerY:k~? Odpowiedź: . Taka, jaka. istnieje. skich wyświetlano 28 filmów amery;.ań~kich i 
m1~dzy sw1ątobh"".YJ:Il m?-1chP;m. a ra) <~m„ B~ I tylko dwa angielskie . Cytowany już wyżej 
rai -. ra.lem, a pok.1 mm<:h ZYJ~ to, 1m · dal~] „Punch" na marginesie tego faktu pociesza, 
?~ r~lu - tym lepieJ.„ dla mni :ha, oczyw1- że „niebawem zostanie ukoń-:zony trzeci film 
sc1e.„ angielski. Ale premiera Ódbędzie się w Holly * woodzie, bo w tym filmie Anglicy grają Ame 

W niektórych londyflskich restnracjach, ':la ry6:an.ów". 
wet w pierwszorzędnych; wyczuwa się obecnie 
brak między innymi, łyżeczek do herbaty. 
Czasem .kelnerzy podają do herbaty jedłią łyże 
czkę dla -::zterech 'osób. Tłumaczenie oficjalne: 
niedociągnięcia w produkcji. która w :za51e 
wojny była uastawion:i wyłącznie na przemysł 
wojenny„, Ale, natu1alnie, niedociągnięcia l:ę 
tlą wkrótce usunięte. 

Popularny w Angli humor~lyczny ,,Punch" 
w tym wypadku j.est nieco innego zdania. Mia 
nowicie twi~rdzi · mi., że metaJ., przeznac7.<:my 
na produk"'ję"lyżeczek d9 he'rbaty zo<;\ał 7ui.y­
ly do wyprodukowania olbrzymiej łyżki· dla 

• 

Na zakończenie charakterystycmy obra-
zek amerykański. Dziennik ameryka'f\~ki 
„Stars and Straps', omawiając w iedn:ym · z 
grudniowych numerów polityczną sylwetkę 
Churchma niezbyt zqrabnie i dyplornaty~znie 
napisał: „naleźy (Churchill) do lud;r.i tego po­
kroJu. których z racji trzeźwej światłości nmy 
sł!\ i bystro~ci orientacji można śmi3ło zafazyć 
dq nielicznej grupy przodujących Ameryh­
nów''. 

Ten niefortunny komolement brzllli napraw 
dę przekonywująca.„ ' 

Na odcinku współpracy z orga.niz.acjami 
młodzieżowymi Zarząd Wojewódzki wyka2uie 
ożvwiona dz.ia-!alnośc. Przeds.tawkiele ZWM 
oraz TUR wchodzą w skład czło111ków Zanądu 
Wojewódzkiego. W dniu święta Arnli·i Ra· 
dzieokiej będZlie zorga.nJ.zowasna w po.r.ozumie­
niu z Kura.t-0•rium specja·~na ail<ademia dla rolo• 
dzie-ży szko.Jnej. 

Przesuniec· e term; nu -0dfazd11 · 
~ociągu Zakopane-Warszawa 

Dyrekcja OkręgDwa Kolei Państwowych 

w Łodz.'i podaje do w1adomoiści, że ze w.z..glądu 
na · prz}'1}adające święto dnia 2 l11tego i!'b. po• 
ciąg pDśpiesz.ny Nr 2 komunikacji Zakopa.ne 
- Warszawa,· zm~a5t 1 luteg-0 rb. odjędzie 

z Zako.panego 2 lutego r-b„ przyjazd do Wa1-
13zawy Gł. 3 ]u.tego 'c>. 
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Nie -wszystko zostało zrobione ~nnu1'll"m:G"lilU::t ·q]IW ... WP':~~ 
'~L~!~~ ~~~„u . .::~L11. mil..u11!~„~„r~ 

WYDAWNICTWO KART NA MIESIĄC 
MARZEC 

Za.rząd Miejs.kli w Ło<lvi - Wydział Aipiro­
wi'zacyjny - podaje do 'Wiadomofo wszystkJim 
pohierający'Il1 karty żyvt·oości-O'We, !Iż wyd~~ 

w szeregi proletati<ltu. Je;J;t to zagadnie.nie nie kairt wymiennych na m.i•esią~ man.ee roa:• 
aktuaJne rnie tyLkó dla „Wtimy", ti jeżeli poiru- poczl!Jie snę dnia 3 ~u tego i trwa.ć bęchiie do 
62amy je w związku z . tą firmą, to jedynie dla- dnia 7 lutego włącznie. 

Dlaczego „ Wima" nie wykonała rocznego planu produkcji? 
. . 

" 

T:·.·~z Maria,c,zł. PPR 18 , pr-0c. 
f-n '' Zl'K Maria, be:z;p. 160,2 proc, 
Jc;niak Maria, bezp. 160,2 proc. 

W '\,Ti,11.ie zmie.nilo się na lepsze. Zna 1\a'lło 
ło ' 'li s.z w c.zyrunych już tera'l 294 tyisięcy 
w,, , ' m o;:m:?.n, w pl"Z€jśdu podstawowych 
od·:--;.- 16w na system ipra.cy wielowarsz.tato­
wej i w rosną::ej is·lale produkcji. Jako. poważ­
nr~ oJ;ą~'lięcie traktować należy likwidację 
tzw. p tx;,ros tów (na 1000 wrze<:ion wypada 
w t < i chwlli 8,5 o.sób obsługi, a wypadało kie­
dyś 10 a lli.awet więcej osób). 

„'\V!ma" jest o·bpclllioe kombiillatem, obejmu­
ją ~ ":.l próC'l bawełny taik.że „gumówkę" i od­
<:!7."3,ł chemiczny. Uruchomiono też oslaibnio 
od~i ał „sillopomą'.!:alek". „Chemia" - to wl~­
ściw ' e niuzyik:a priys.zlości „Wimy", ch\Jć w tej 
chwili już dyre.Jccja wzięta ostry ku,rs III.a to, 
by przyszłość ta nie była da1Ieka. Sercem f.ir­
my jest ciągle bawełna, a przede wszystkiim 

przędzalnia. Przędzaln.ia właśnie i spok•rew-

tow. Nowak Sabina 
,' czł. PPR, motaczka 

190 proc. 

Poselt Janina, czł. PPR 
roo·tae?Jka - 190 proc. 

nione z nią· oddziały zadecydowały o wykona­
niu, a raczej niewykonaniu planu produkcii. 
Dyre.k:t<Jrzy (naczeilny i produkcjJ) tow. tow. 
!;lrod'lki i Mi1ncberg, 1podają konkretne przy­
CZYlllY niewyJwnan.ia plam.u: brak było prządek, 
więc zamiast zaiplainowanych 272 tysięcy w•rz.e­
oion, fak<tyczntie czynITTych do końca ub. roku 
było o 34 tysiące 500 wrzecion mmej. Gdyby 
te w.rzeciona pracowaly, fi.rma osiągnęl.aby .na 
roik 1947 nie 88,71 procen'1: planu, lecz pełnych 
100 procent, .a morże i nii·eco więcej. 

Istotnie, wydaje się to zupełll1ie slu'Szne, 
bowiem &kąd uzyskać. prządki dla takiej wiel­
kJ·ej „Wimy", za•trudniającej około 7 tysięcy 
pm-cowników, gdy brak ich O·dczuwają nawet 
o wiele mniej6ze fabryki? TowairzyiSze dyreik­
torzy p-0<lają jeszcze jedną pO'Waż.ną trudność: 
płynność siły roboczej. To też prawda: starzy 
pra~owni-cy, przywiązallli są do swej firmy 
i nie opuszczają jej nawet dla o'Siiągnięoia do­
godniejszy.eh warunków pracy; a.IP nowi rze­
czywiście odbywają prawdz.iwe wędrówki. 

Nieświetnie też przedstawia &Ję dyscyploin.a 
pracy. 

Praoownicy, pochodzący 'l wio.sek, opu­
s2czają c,zęsto na kilka dni fabrykę. „Wima" 
'Zatrudnia kh sporo, więc też liczba [lieobeoe­
nych przy pracy bywa wca.le pokażna. 

Pomimo tych poważnych przeszkód śmiem 

jednak twiE!rdz.!ć, że „Witna" ~wó} roczny plan 
MOGŁA WYKONAĆ, 

Liczba 34 ty,s.ięcy 500 zaplanowamyoh a nie 
uruchomiomyd1 wrzeoi-0m wydaje się na pierw­
szy rzut oka bardzo wielka, ale przecież dla 
;eh obsługi trzeba było [l1i e więcej, jak około 
40 prząde•k wykwat:fikowanych o.ra7 ok.o.I-O 
300 o·sób pemonęlu pomocn i.<'?eqo„ Pytamy 
wobec tego: C.7Y „Wima" 'le swą 7-ty&ięcz.ną 
załogą w ciągu całego ub. roku nie mogła 

w swoim zespole wysta1rać się o tę garstkę 
robotnic? Czy nip można było przy odpowied­
nich staraniach zwerb0wać potrz€bną !iC'lbę 

robotnic? Czyż VP.<:zyw'śde były to rzeczy 
nieol3<iąga.11ne? Dalej: co z.robiły Dyrekcja, Ra­
da Zakładowa i kO'ła obu pMtii rob-0tnk.zycł!, 
by podnieść dyscyplinę pracy i zahamować 

wędrówki robotnicze? Co zr-0bi-01TI0, by no•wo­
przyjęci robo•tnicy szj"bctiej zapuśdli korzenie 

tego, że wskutek specyfic1.nych warunków, tu Wymiana tych ka.rt Illa ikairty rzecryw.lste 
właŚl!lie 5•tało 6ię ono najbardzie1 palące. odbywać s.ię będzie od dnd<a 5--15 h.lltego 

Dla tych samych przyczyn jeszcze W'lęks.zą wlączmie. Termin ten jest o&tatecz..nym f żadne 
rolę, rLiż gdziei1ndz.iej, odegraJlby tu ruch wspóf- reklamacje uwzględniane •nie będą. 
zawodn.ictwa pracy. A jednak nie ma go Jedn.ocześ.!lJie 2 k,artam<i Ż'·winoś'Oiowvmi na 
w „Wimie". Ow~zem, fi.rma posiad~ cały sze.:_ marzec wydawa•ne będą kar.ty opafowe 111a bli.e­
reg przcxlow.m~lrn"'. pracy. Prządki . „Wimy żący kwartał tym ws'lystikim, którny 111a!bylii 
~rze~zły grem1.a·ln'.e na ?bsługę 3 .1 _4 5tron prawo do karty opałowej - po przeprra.cowa-
1 wie.Je 'l nich os1ą~a p1ęk.ne wyn;1k1 prac~. niu 1 r'l~esiąca i 15 oo1. 
Ale uj~t-ego w okreslone ra~y ws.po~1..ilW:odm- Dodatkowe wydawa:n4e ka.rlr opałowych 11!4 
ctwa 1111e ma nawet na tkalm, przodującej pod p ie-rwszy kwartał kończy r;ię z dniem 15 lute. 
wz.glę'clem pródukcjd i uśWTi·adomienla. A ruch go rb 
ten mógłby wieJ.e dopomóc do przezwy<:'ięże- . 
ruia dotychczasowych brudno-ści, mógłby dopo- REJESTR.AC::JA KAR! NA MIĘ~O 
móc w przejściu na system pracy w1elowar- . Za~ąd M'.eJ'S}ci w Ł~d7ll - . ~y.dz:iał Aip.r?· 
GZLa•towej tym oddzialom, gd'li'e tn jest maili- wizacJ: - podaj~ do wia<lomosc1, ~ w C:lRIS'H! 

od drna 3 do 14 lutego rb. wlącz.nn.~ odbywać 
siię będ7.ie w sklepach rzeżnicrych, 'WląCZ'Olll/Yd1 
do miejsk·lej sieci mzdzielczej, rejesi~ria.cja b!ł 
żywnośoiowych (III kupon) 'l miesiąc.a lubego 
r·b. na mi ę-so świer.i:e (rąbankę). 

Na.leży rejestrować następujące koategorie: 
Kat. I , IRD3, IRD7, IRD12, „M" (Ma.cierzyli• 

ska) i „C" dla oię?.k.-0 pracujących. 
K<'"T'lllnJ '1< 0 t powyżsly n.ie d-0tyczy kart RCA. 

B. PARTYZANCI DLA INWALIDOW 
W związku z ogólnopolskim obchodem 

„Tygcidnia Inwalidy Woiennego", Zarząd Woj, 

tow. 
Padyk Józef, cz.!. PPS 

majster tkalni 

Niciński Czesław 
cz!. PPR, kie:roiWl!Lik 

tka1Jnli, która wyk-0na­
ła pla;n W 113 lJTQC. 

tow. Rudzki Zygmunt 
cz.ł. PPR, majs<t.eir przęc 
dza1ni ameryk~ńskiiej 

j Związku Uczestników Walki Zbrojnej o Nie­
podległość w Łodzi wydał do wszystkich 
swych członków apel o najwydajniejsze popar 
c;le tej szlachetnej 1 słusznej akc;!. Apel ten 
k011czy się następu _;ącymi piękny!!>; słowami: 

„Inwalidzi wojenni nie chcą być ciężarem 
dla państwa i społeczeństwa, chcą brać rów· 
nież czynny udział w ogólnym wyścigu pracy. 
Będziemy im pomagać i popierać w każdym 

w nowym miejscu , aby przestali być gośćmi, we, a gdzie pracują i zarabiają dotychcres po wypadku. Członkowie Związku Walki Zbroj· 
a pocŻ·uli się wspólgopodarzami? staremu (np. zgrzeblarki), ba, może nawet zdo- nej 0 Niepodległość i Demokrację nie będit 

Mówi się u na6 dużo o opiece n11d pno- flałby uzdrowić stosunki, panują-:e na najgo- ograniczać się do składania ofiar dla tych, 
dowmkami pracy, o opiece nad młodocia:nymi. Tzej pootawio111ym odcinku PZPB Nr 5, tj. na którzy również nie szczędzili ofiar krwi 
Jes.l to słuszne i ważne. Nie mniej wain.a jest skiręcaln'i i podlegających jej oddziałach. i mienia. ,,Spłacenia dłuqu wdzięczności dla 
}edna•k pomo.c . o.ra.z opieka nad tymi setkami Zorganizować t-en ruch mogą tylko kola inwalidy wojennego" - to hasło, które wi· 
i tyis!ącami ludzi, którzy staW1.ają swe pierw- PPR i PPS, oraz Rada Zakładowa. Sąd'limy, nien głosić każdv członek naszego Związku". 
s:<.e kraik.i na drodze do nowego trybu życia że lllie wypadnie nam długo czekać na to. • ZEBRANIE 
i pracy, nad tym· udimi, k·tórych nowe wa- Gw~~~ją tego są stare, bojowe tradycje Zarząd zw. Zaw Prac. Sam. Teryt. l Użyt. 
r_u_n_k_-i_i_m_o_ż_u_w_o_-ś~~o-l_•_k_1_L_u_d_o_w_e~J-w_~_~_g_a_~ __ .~_1_m_v_. _____________ H_._w_._ P~Lw~l~-O~ri~Iw~dziz~~~ 

Interesującą sprawę rozpatrywał Sąd Ubez­
pieczeń Sp1>lecznych. 

Witodzimierz O&ilisk.i, mieszkaniec V·helu­
n.ia, ubiegał się w Zaklad'lie Ubezpietze11 SJ>O­
łecMych o doda.Lek: do renty i:nwalid.zkied. 
którą otrzymywał od 1935 roku. P.ro.sbę swo­
ją motywował złym s.tamem zdrowia, który 
wymaga s.tałej opieki pieJęgnia•rki. Zasad•nicZio 
do·da •h.i tatide przj"Sługują w-.;zyislkim otrzymu­
jącym reu,tę, jeśli be2pomocy li·nnej o.soby cho­
ry nie może wykonywać n<tjpros•tszych czyn­
ności życiowych. 

\Vł-odzimierz Osińskii był badany prze'l le-

Ukarani oszuści 
Okręgowy Sąd Kaimy roZ>pa lrywał sprawę 

Jai:a Wojtasika i Edmunda \Vawrzyr;idka. Roz­
prnwę prowadz,ił sędzia Łus.?.czew~ki, oskarża· 

la prokurator Dąbrowska. 
Os.karżerui w sieirpniu ~1bieglEgo mku ?a· 

prcponowali małż. Cieślak kuono węgla, na co 
ctrz-)'mali zaliczkę w wysokQści przesilo 4 ty· 
'.>'ięcy złotych. Tymcza.sem węgla nie d-0star­
czyli i okaza.ło się, że pod w$,zanym przez 
n:ch adresem nie miesz.kają. Po \i.Jku dniach 
Cieś!ak odnalazł oszustów i podał iołl do Sądu. 

Sąd ekazał Wo}ta.siika i Wawrzyniaka na 
karę po 1 rnku więzienia. 

• • mia, że zebranie pracowników Wydziału Plan-

Lek a rz . Ubezp1eczaln1I~~~feij 0$b~~!~u5~~~z:~:y~.1~~%0 u~~·~óf:~~ 
, I skiej Nr 5. 

nie uznał gruzlicy za po- w SPRAWIE ANKIETY o STOŁÓWKACH 
WOŻnq chorobą Za.rząd Miejsikd w Łodzi - Wydz.ial Apro-

wi'Za<:yjny powotując się na oglos'le:nie 
w sprawie ankiety o stołó-wkach pracowni· 
aych z dnia 29 stycmtia rb„ po.daj,e do w:iado· 
mości, że an,kiietę wy-Lej wymie111im:t«l w:i.!lJny 
wypełnić wszystklie iru;tytucje i zakłady pracy 
bez względu na to, czy p.r::>wadzą stołówkę Jul:> 

Wśród tkll.czy pracujących na 8 kro- Żyłka, Józefa Wróbel („ósemki") oraz 
snach w PZPB w Rudzie Pabianickiej Feliksa Łuszczyńska i Anna Nurkie· 
pierwsze miejsca zajęły: Jadwiga Ma- wicz („czwórki"). 
słowska (178 proc.) i Marta ajer (162,2 W PZPB Nr 5 w przędzalni na czoło 
proc.). Na „szóstkach" uzys ały: Józe- wysunęły się: Weronika Jensiak (164 
fa Bieniek 168,5 proc., a Janina Kłopo- proc.) i Alicja Krzyżańska (158 proc.), a 
tek (165,1 proc.). w tkalni: Jadwiga Fraczkowska (181,8 

Chleb na kartki 
W PZPB Nr 1 uzyskał tkacz Stefan proc.), Marla Janiak (180,l proc ) oraz 

Pałczyński (6 krosien) 176,5 proc. We Maria Woiniak (172,3 proc.). 
współzawodnictwie zespolowYm wyprze W PZPB Nr 6 w przędzalni wyróż· 

dzil Zygmunt Stolarz (127,3 proc.) Ste- niły się: Genowefa Olejniczak (161,'7 
fana Stolarza (115 proc.). proc.)) oraz Helena Jagielska (156,4 

Zarząd Miejski w Łodzi - Wydział Apro­
wizacji - podaje do wiad01mo.śoi, że n<1 karty 
żywnośoiiowe z miesiąca lutego rb. <J1Ta7 Ilia 

kairty z tegoż miesiąca z na.drukiem RCA (Re­
jOJ1owa Centrala Aprowi7-acyjna}, na pierwszą 
deka<lę tegoż miesiąca, tj. od dnia 3 lutego rb. 
włą=1e, reaLi'Z-OWaill.e będą na'Stępujące od· 
oinki na chleb: 

Katego.r>ia II - "na odcinki Nr Nr 1, 2, 3, 4, 
5 ~ 6 - po pół kg chleba llla ka;żxly odcinek. 

Kat. III - na oddnk.i Nt Nr 1, 2, 3, 4 i 5 -
po pół kg chleba na każdy odoilnelk. 

Kait. IR a Kat. IR RCA - in-a odcinki Nr Nr 
1. 2, 3, 4, 5 i 6 - po pół lk.g ch!ej>a na każdy 
odc.inek. 

Kat. IRD3, 1 RD7, IRD12 i Ka·t. IRD3, IRD7, 
IRD12 RCA - .n4 odcink1i Nr Nr 1, 2, 3„ 4, 5 

C:.ltleb w !!eni e zł 3 za 1 kg i 6 - po pół kg chleba na kaidy odcinek. 
Kategoria I i Kat. I RCA - na odcinki N-ry Kat. „C" i Kat „<;" RCA - na od~i Nr 

t 2 3 4 5 6 7 i 8 - po pół kg chleba na karz- Nr 1, 2, 3, 4 - po po! kg c11le.ba ua kazdy od-
' t I r I I lcr1nek. 

dy odcinek. 

Program radiowy na dziś 
12,03 Wiadom. połudn. 12,08 Przegl. prasy 

stoł. 12,15 Muzyka. 12,20 „z mikrofonem po 
kraju". 12,30 Kon-::ert rozrywkowy 13,15 Przer 
wa. 14,00 Audycia rozryw!rnwa. 14.40 „Dawna 
i współczesna 01eśń francuska". 15,00 IŁ) 
bajki H. Januszewskiej. 1_5,15 (~) Utwory na 
waltornię w wyk. J . Was1lewsJoego. 15,35 IŁ) 
Wiadom. lokalne. 15 40 (Ł) Rozmaitości. L6.00 
Dżiennik. 16,30 Słochowiskn dla dzieci . 17.00 

Przy sobocie po roboci e". 18,15 ff, ) Koncert 
tvczeń (cz. I). 18,45 (Ł) „Żelazna kurtyna", 

19,00 „Z zagadnie11 świata pracy". 19,15 Lek­
cje języka rosyjskiego. 19,30 Muzyka Ludowa. 
20,00 Dziennik. 20,50 Pogadanka sportowa 21,00 
Jerzy Lefeld - Sekstet Es-dur op. 3. 21,35 Mu­
zyka. 21,45 Audycja Biura Studiów. 22.00 Mu­
zyka taneczna. 22,45 (Ł) Koncert życzeń 
fsz. II). 22,58 \Łl Omów. progr. lok. na jutro. 
23.00 Ostatnie wiadomości. 23,20 Muzyka ta­
neczna . 23,55 Wiadom. z ostat. chwili. 24,00 
Transm z balri Liqi Walki 'Z Rasizmem w 1<ra· 
kawie. 1.00 Zakończenie audycjj i Hymn. 

W PZPB Nr 2 w przędzalni na 4 stro- proc.), a w. tkalni (,.szóstki,"): Aniela 
nach wyróżniły się: Zofia Bejm (147,'7 Drążkiewicz (162,1 proc.) i Zofia Pie· 
proc.), Stanisława Włodowska (lU.8 tra.nek (161,3 proc.). Na „czwórkach" 
proc.), Maria Stelmaszczyk (141 proc.) uzyskały: Janina Miroszewska - 152,7 
oraz Genowefa Pawlak (143 proc.), a na proc., a Walentyna Czarnecka 151,8 proc. 
3 stronach Zofia. Gronowska (155,5 proc.) W PZI'B Nr '7 w przędzalni wYróż­
oraz Kazimiera Sygilska (154,l proc.). niły się: Kornelia Nowak (156,9 proc.) i 

W łkalni WYróżnlły się na „szóst- Anna Wiewióra (152,3 proc.). W tkal • 
kach": Józefa Marczykowska (168,3 ni: uzyskał Stanisław Wolak 168,7 proc. 
proc.), oraz Maria Drelich (149 proc.), a Kazimiera Gawryszczak 163,2 proc. 
a na „czwórkach': Krystyna Imperowicz W PZPB Nr 9 czołowe miejsca zaję­
(156,2 proc.), i I1·ena Kucharska· (149,3 ły: Janina Pietrzak, Anna Jeruzal i Fe-
proc.). liksa Pakulska. 

\t PZPB Nr 3 w przędzalni pierwsze W PZPB Nr 16 (4 strony) najlepsze 
miejsca zajęły: Helena Scigańska fl88,6 rezultaty zanotował.v: Maria Lisowska 
proc.) i Genowefa Szulc (186,4 proc.), a (155 proc.). Stefania Wachnik (153,5 
w tkalni: Krystyna Dobrzańska (174 proc.) i Julia Górczak (153 proc.). 
proc.) i Anna Maciołek (160 proc.). We -W PZPB w Pabianicach tkaczka Sa­
współzawodnictwie zespołowym wyprze bina Zych pracująca na 6 krosnach wY· 
dził mistrz Tomczak (136 proc.) Człapiń konała normę w 166.4 proc. Stanisław 
ski(>go (130 proc.), a salowy Buchner Bujnowicz pracująca na „czwórce" u· 
(122 proc.) Bociana (110,1 proc.), ( I zyskała 169,'7 proc„ a Tadeusz Grabow-

W PZPB Nr 4 odznaczyły się: Zofia ski 167,3 proc. 

' 
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łławiąz1(emv do dobrych s ·ł • ·b 
w rocznicę st~~~~Y~}ko1nego 1985 r. . u z · a Po I S ·C e 

W środę 28 b. m. minęło 43 lat a od chwili 
wybuchu strajku szkolne:go, zorganizowanego 
przez ogó~ warszawskiej młodzieży postępo­
wej, która solidaryzowała się z klasą robot -

Powszechna. organizacja m odziezy 
la młodzież rozumie jak ie są jej praw.a i obo­
wiązki wobec ojczyzny, k tóre.i jest współgo­
spodarz<'m. 

niczą Polski i' Rosji w walce o wyzwolenie Pie1-wsze wiadomości zaintertsowały wszyst młodzieży, praca młodzieży, oto cudowny bu-
społeczne i narodowe. k ;ch. Po zjeździe ZWM niejeden z ·nas zada- dulec, z którego powstają nowe linie kolejo-

Rur.h rewolucyjny zapoczątkowany przez wał sobie pytanie - jaka będzie ta nowa or- we, z ruin rosną miasta, porty, most~. Mło­
proletariat Petersburga w styczniu 1905 r. roz- ganizacja? Co oq;anizacja ta da młodzieży? d;deż żyje sprawami kraju, kraj żyje sprawa­
szerzył się r:;.a ·wszystkie ziemie byłego Car- Jaka będzie jej struktura? Te i tym podobne mi młodzieży. 
skiego imperium. Również i w Polsce klasa pytania nasuwały się młodym i starszym. Tak j~st w Jugosławii i Bułgarii. Młodzież 
rob6tnici.a Łodzi, Warszawy i Zagłębia przy- Sprawa jest poważna - wiemy to wszyscy. Związku Radzieckiego jest w pierwszych sze­
stąpiła clo walki ze ws11ólnym wrogiem ludu Za nim przyjdziem y do odpowiedzi na te za- r egach budowniczych oiczyzny. 
polskiego i rosyjskiego z Carate m. Solidary- sadnicze pytania, na jedno chcielibyśmy zwró A u nas? Powi(:;. ktoś - cudze chwalicie, 
zując się z klasą robotniczą ucząca si~ mło- cić uwagę. Przyjeżdżają do nas często goście swego nie znacie. Przecież i u nas młodzi nie 
dzież Warszawy przystąpiła <Io strajku szkol- z krajów słowiańskich - z krajów demokra- pozcstają w tyle. Trwa wyścig pracy mło­
nego. c j1 ludowej . I rzecz znamienna - gdy zaczy- dzieży w fabrykach i kopalniach i szkołach -

W 43 rocznicę strajku w całej Polsce odby- nają opo'wiadać o swoich o:iągnięciach, o od- rosną przecież zastępy bohaterów pracy. To 
wają się obchody dla jej uczczen ia. zarząd budowie - najstarszym i najmłodszym nie prawda. Ale nie cała młodzież. polska włą­
główny ZWM i UC OMTUR wydały wspólny schodzi z ust słowo młodzież. W młodych kra- czyła się do wielkiego dzieła odbudowy. Nie 
komunikat w sv1·awie ol.Jchodu św'ięta. · j ach demokracji młodzież jest głównym mo- cała młodzież jes.zcze wyleczyła się z wad i 
W Łodzi, prócz obchodów lokalnych w szko- torem odbudowy. Entuzjazm młodzieży, za·pał nałogów demoralizacji okupacyjnej. Nie ca­
~ch pn~hl~e ~ę w~an~owan~ w naj- -~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
bl:ższym tygodniu akademii centralnej. 
„Młodzi idą!'; pismo OMTUR w artykule 

~Nawiązujemy do dobrych tradycji", pisze: 
„Stra jk szkolny należy do tych 

chlubnych tradycji r ewolucyjnej walki 
o Polskę sprawiedliwości społecznej, 
które 'młodzież w roku 1905, walcząca 
ramię p::zy ramieniu z polskimi i ro­
syjskimi marami ludowymi, przełazała 
nam postępowej młoozieży polskiej. 
Postulaty, o które walczyły masy pra­
c.:.jące i młodzież w roku 1905, zostały 
już wywa lczone. Przed na mi stoją no­
we zadania. Wymagają one od nas 
w~możonego wysiłku w pracy i na uce. 
Dro-ra n!ls7..a k u lepszej pr:tyszłości jest 
jedL „ Dla~ego m usimy dążyć do zwar­
ci.a naS:'·:VCł'. młodych szeregów i zacie­
śnienia międzyorganizacyjnych więzów 
My, młodzież OMTUR i ZWM, wraz z 
całą mło1l:uicżi-, miast i wsi, nawiązując 
de t i ycji solidarności młodzieży i 
jednolitofrodowej walki r.dasy robotni­
czej i indu polskiego, rozwijać .i <l.o wspól 
nie bęl!.z iemy w ofiarnej pracy dla Pol-
sld". 

Uczymy si'= 'z zapałem 
na kursie szkoleniowym młodzieży wiejskiei 

J est ich tylko 33, ale przeszło połowa z nich I wykład.ach pilnie notuJ ą. Równie ochoczo bie­
tc prze1m.dniczący kół wiejskich, a reszta to gają za pił!:ą lub grają „w kosza" jak uczą się 
dobrzy aktywiści - t.o młodzież chłopska, 

przeważnie małorolna, z tych powiatów wo­
jewództwa łódzkiego, które zawsze najgorszą 
biedę klepały - Opoczyńskiegó i Końskich . 

Mało j -;szcze um.ieją ci chłopcy, ale mają du­
żo dobrej woli i zapału iście ZWM-owego. 
Niejeden z n:.ch brał udział w akcji przed 
referendum i przed wyborami, niejeden z nich 
walczył z bandami leśnymi. Uczą się chętnie. 
Dawno już mury szkoły · nie widziały tak zdy­
scyplinowanych, akuratr:ych, posłusznych 
uczni. Ciekawi ich wszystko, jak najwięcej 
chcieliby poznąć i nauczyć się , aBy to prze­
nieść potem na swoje koła. Wiele rzeczy ich 
dziwi i wiele jest dla nich niezrozumiałych. 
Refer at kol. Berkiego „O pochodzeniu ziemi 
i cziowieka" wywołał 2-godzinną dyskusję. Na 

piosem~k ZWM-owych. Prjigotowują się pil­
nie do ~roczystej akade• zakończeniowej. 
Czasu jest m:iło - tylko 12 dni. A trzeba 
jeszcze nauczyć się jak prowadzić zebrania 
na kole i jak ułożyć tygodniowy plan pracy, 
jak zorganizować poszczególne <>ekcje; jak 
prowadzić książkę kasową i inwentarzową 
oraz ewidencje koła. ' 

Kol. Berke referuje, 33 jasnych głów schyla 
się pilnie nad zeszytami. Wiadomo! Wykła­
dowca może kogoś wyrwać, a nieładnie wobec 
wszystkich czegoś nie wiedzieć. 

Na salach sypialnych panuje czystość i po­
rządek. W rywalizacji ..espołowej (3 zespoły, 

z których każdy ma swoją nazwę) żaden ze­
spół nie potrafił znaleźć się na przedzie i o 
pierwszym miejscu mdecydują chyba ostat-
nie dni. W. G. 

półce z ksiqżkami 
BARTOSZEK 

Zycie i walka młodzieży polskiej w latach 
1939-1945 jest treścią zbioru opowiadań p. t. 
„Serce i granat". Bohaterami tych opowiadań 
są dzieci przedmieść warszawskich, k tóre wy­
chowała ulica i nędza, dzieci, które poznały 
głód, poniewierkę i smak krzywdy jeszcze 
przed wojną. Przedwcześnie doj rzałe, poważ­
ni·e.i patrza na życ'e, niż inni. W ich wypo­
\ViedzL(;h nieudolnie jeszcze sformułowa­

nych, niejednokrotnie zaprawionych prze­
kleństwem i lm.;dnym słowem przebija n ie­
złómna wola działania i skr ystalizowany cel: 
""·alka o Polskę wolną i sprawiedliwą. 

W swych opowiadaniach a utorzy opis.ują 

różnorodne przeżycia : ponur y październik 
1939 roku przynoszący picrw:;zy smak upoko­
r zenia i klę~ki, pierwsze kroki w organiza­
cjach podziemny_ch, a potem śmiały udział w 
mcbezpiecznych akcjach, traged ie Ghetta war 
szawskiego i udział w warszawskim powsta­
niu. Opisy te • są 'ak szczere i bezpośrednie, 
V.e czuje si ę ni~jako pulsowan ie żywej krwi 
boh a'..erów i staje się naocznym n iemal świad 
Inem przetwarzania siQ dzieci w dorosłych lu­
dzi w ogniu ciężkiej walki i trudnych zm a­
gań w jakie obfitowało okupacyjne ż~· ('i·'"· 

BOROWSKI TADEUSZ 
W zbiorku z talentem napisanych obrazków 

nrc.zwanych opo ,vieściami szkolnymi maluje 
autor fragmenty tajnego nauczania w okres ie 
okupacji niemieckiej. Tytuły fragmentów da­
ją pojęcie i o tref.ci : „Tropione zwierzęta", 

1 
„Matura nt Targowej", „Profesorowie i stu­
denc'", „Portret przyjaciela" itp. Trafność 
przedstaw:eń i wierność wspomnień związa­
nych z osobistymi przeżyciami autor a stano­
wią '1 wartości ksi;-iżki. 

Bohaterami c.' 1·:-izków są zwykli n&'.t :zyciele 
i zwykli uczniowie, od których ciężkie losy 
wojenne wymagają· egzaminu nie tylko z 
wniejętności poznawanych przedmiotów szkol-

nych, ale z <>dwagi siły moralnej i bohater­
stwa Ci, o k tórych pisze Borowski w swoim 
zbiorku, egzamin ten zdali celująco. Niezna­
ni z · nazwiska p~·zypominają bez~ienny wy­
siłek w3zystk fch prowadzących tajne nauc~a-
nie. 

Zrośnięty z Warszc: wą autor przeżywa wraz 
z nią wszystk ie jej klęski i nadzieje, czuje 
nieomal fizycznie rytm jej życia, martwotę 

zgonu i siłę zmartwychwstania. Elektrownia 
warszawska symbolizuje zdaniem autwa ży­
cie miasta, jest jego sercem, które bije stale 
w dobrych i złych chwilach. 

PlóRKOWSKI JERZY „Elektrownia warszawska" tchnie niekła-
ELEKTROWNIA WALCZĄCA maną miłością do miasta i bliska musi się stać 

„Elek trownia walcząca" to wspomnienia ki:'żdemu, kto tak jo.k autor związany jest ści­
wszystkicJe etapów ostatniej wojny, widzia- śle z Warszawą i jej życiem. Piękna forma 
nej oczyrria chł~pca, kt~ry na ~ydzi:ń. przed I :it~oru, głębok?ść odc~uć i subtelność wyra­
wybuchem WOJilY skoncLył p1ętnascie lat. zen podnoszą ruewątphwie wartość książkL 

List11 CzHtelnjków 

Młodzieżowy Komitet Odbudowy Warszawy 
W dniu 18 bm. odbyło się zebranie delega-· 

tów Szkolnych Komitetów Odbudowy m. st. 
Warszawy, zrLeszonych w Wojewódzkim Mię­
dzyszkolnym Komitecie. W dniu tym zbiegły 
się dwb :·ocznice: trzecia rQcznica oswobo­
dzen:a Łodzi i druga rocznica utworzenia 
WMKOW. 

Dwa lata temu młodzież łódzka chcąc uczcić 
ten dzień założyła pierwszy Młodzieżowy 
K. o. w„ który w kilka tygodni przeobraził się 
w Komitet Wojewódzki zrzeszający w swych 
szeregach całą młodzież miasta Łodzi i woje­
wództwa. 
Już dzi ś w drugą rocznicę istnienia Komi­

tetu możemy o,zczycić się pięknymi osiągnię­

ciami: do Komitetu włączyły się z małymi 
wyjątkami wszystkie szkoły m iasta i woje­
wództwa, mlod;;ież brała czynny udz1ał we 
wszystkich zI?iórkach ulicznych, jak również 
w porozurr,;eniu z Kuratorium zorganizowała 
w okre~ie letnim wielką imprezę sportową. 
Ze skłajek członkowskich wpłynęło na konto 
Międ;·yszkql nego Komitetu Odbudowy m. st. 
Warszawy Nr. VII-4431 złotych 600 tysięcy, 
bezpośrednio do Warszawy wpłaciły szkoły 

ok. · 2 milionów zł. W chwili obecnej Komitet 
ma zamiar wydać specjalne znaczki celem 
podniesienia dochodów. Zarząd pracuje nad 
zorganizowaniem ogólnopolskiego młodzieżo­
wego Komitetu ~dbudowy Warszawy. 

Na przeszkod:-ie do rozwinięcia jeszcze in­
tensyw.:iiejszej pracy stoi brak odpowiedniego 
- własneg0 lokalu, co utrudnia nie tylko kon 
takt ze szkołami, ale również nie pozwala na 
stałe kontaktow•mie się· z sobą członków Za­
rządu. 

Na zebraniu Komitetu, delegaci po wysłu­
chaniu refera tów Opiekuna Komitetu dyr . 
A Milewskiego i przewodnic">:ącego B. Andrze 
jewskicgo uchwalili jednogłośnie rezolucję, w 
której wysun.ięto swoje zadania, a chcąc wy­
kazać jak ściśle praca Komitetu jest związa­
na z ogólnym plaI}em odbudowy Kraju, wy­
słali do: Prezydenta R. P. Bieruta B„ Mini­
stra Oświaty , '.Ministra Odbudowy. Preż. m. 
s1 Wa~szawy, Wojewody ł6dzkiego, Prezy­
denta Łodzi, a zarazem ?rzewodniczącego 
Obyw. K. O. W. i do Kuratora depeszę nastę­
pującej tre~ci: „Młodzież łódzka. zrzeszona w 
Wojewódzkim Międz.yszkolnYm Komi•tecie 

• 

We jdzie niedługo w życie ustaw a' o po­
wszechnym obowiązku pr7ysposobienia za­
wodowego, wychowania fizycznego i przyspo­
sobienia wojskowego młodzieży. Najszersze 
rzesze młodzieży . staną do pracy nad odbu­
dową Polsk i. Wzrosną nowe k adry pracow ni­
ków przemysłu , rolnictwa i innych dziedzin 
narodovlej gospodarki. 
Według projektu ustawy powołana zostanie 

przy Prezesie Rady Ministrów - Naczelna 
Rada Młodzieży i Kultury Fizycznej , k t óra 
będzie posiadała swoje odpowiedniki na 
szczeblu w ojewódzkim, powiatowym i miej­
skim. Obok Naczelnej Rady Młodzieży i Kul­
tury Fi?ycznej, powołany zostanie Główny 

Urząd Kultury Fizycznej dla bezpośredniego 
kierowania sprawami kultury fizycznej oraz 
powszechna organizacja „Służba. Polsce" jako 
czynnik bezpośredniego kierowania wykona­
niem powszechnego obowiązku przysposobie­
nia zawodowego, wychowania fizycznego l 
przysposobienia wojskowego młodzieży. 

Ni::czelna R'łcla Młodzieży i Kultury Fizycz­
nej składać się będzie z 25 osób, przedstawi­
cieli organizacji rclodzieżowych OMTUR, 
Zw. Zawodowych, Zw. Samopomocy Chłop­
skiej . Obok tego do N&czelnej Rady Młodzie­
~ i Kultury Fizycznej wejdą z urzędu Ko­
mendant Główny Powszechnej Organizacji 
„Służba Polsce" i Dy.rektor Głównego Urzędu 
Kultury Fizycznej. 

Powszechna Organizacja „Służ.ba Polsce" 
działać będzie po przez własne organy: Głów­
ną Komendę oraz Komendy wojewódzkie, po­
wiatowe, miejskie i gminne. 
Główna komenda Powszechnej Organizacji 

„Służba Polsce" współpracować będziP. z Na­
czelną Radą Młodzieży i Kultury Fizycznej. 

W zagadnieniach wychowania fizycznego 
,,Służba Polsce" współpracować będzie z Urzę 
dem Kultury Fizycznej w skali centralnej i 
terenowej, 

Powszechny obowiązek przysposobienia za­
wodowego, wychowania fizycznego i przyspo­
sobienia wojskowego obejmie młodzież obojga 
płci w wieku od 16 do 21 lat włącznie. 

Powszechny ooowiązek przysposobienia za­
wodowego obejmuje naukę i wykonanie pra­
cy okresowej lub dorywczej, przy czym mło­
dzież przedpoborowa pracować będzie nie dłu 
żej n:ż 6 miesięcy, a w stosunku- do młodzie­
ży w wieku poborowym i starsze j - czas 
trwania szkolenia iówny jest okresowi nor­
malnej służby wojskowej. Czas trwania nauki 
i pr&cy dorywczej nie przekroczy trzech dni 
w miesiącu. 

Przysposobienie zawodc,we odbywać się bę­
dzie w jednostkach organizacyjnych jak bry­
gady, bataliony, hufce i drużyny. 

Tak oto w ogólnych zarysach przedstawia 
się projekt ustawy o powszechnym obowiąz­
ku przysposobienia zawodowego wychowania 
fizycznego i przysposobienia wojskowego. 

Dzięki realizacji tej ustawy - cała mło­
dzież stanie do pracy i nauki. Organizacje 
młodzie;iowe ZWM, OMTUR, Wici i ZMD w 
zgodnej współpracy sta.nowić będą trzon kie­
rowniczy tej nGwej, wielkiej organizacji. 
„SŁUŻBA POLSCE". Ta nazwa symbolizu­

je treść najgłębszą, najistotniejszą. Służba dla 
Ojczyzny wywalczonej, odbudowywanej mi-
lionami młodych rąk. T. 

Z AZWM „Życie" 
W niedzielę dnia 1 lutego 1948 r. o godz. 

12-ej AZWM „Życie" organizuje w lokalu wła 
snym przy ul. Piotrkowskiej 48-16 poranek 
muzyki · symfonicznej z płyt. 

W programie : Czajkowsk i. Rimskij-Korsa­
kow. Wstęp wolny. 

Odbudowy m. st. Warszawy, w drugą roczni­
cę jego powstania a w trzecią rocznicę oswo­
bodze?ia Łodzi składa oświadczenie, że za­
VlSze Jest gotowa· do brania czynnei;o udziału 
w odbudowie: K raju". 
Następują podpisy wszystkich członków Za­

rządu 

, 

"' 
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Gtos t<ALISKl 

Jeszcze przed drugą wojną światową sprzecznemu ·z możliwościami rozwojo­
ówczesny Zarząd Miejski przystąpił do wymi miasta. Wojna przerwała jednak 
opracowania planu t. zw. małego rejo- przedwstępne prace. 
nu Kalisz'1., mającego na celu prowa- Zagadnienie utworzenia małego re­
dzenie racjonalnej polityki budowlane) jonu stało się obecnie bardziej aktual­
na terenach podmiejskich i zp.pobieże-1 ne, aniżeli przed wojną. Miasto Kalisz 
nie tak. zw. ~zikierou budownictwu, posiada dziś 24,5 klm. kw. powierzchni 

Inform. kolej. i biuro podróży „Orbis" 

tel. l2-•·· Dyżury aptek Potajemne garbarnie i bimbrownie 
Dziś dyżuruje apteka mgr. Ptaszyń- likwiduje brygada Ochronu Skarbowe1· 

skiego, ul. Kanonicka 6. 'J 
. ___ W Kaliszu i powiecie dość silnie roz- wsi Smółka u Antoniny Krzywik i we w.;i 

· · : winięte było tajne gorzelnictwo i nielegalhe Borek, pow. kaliskim, u Czesława Kochań-
Teatr M ie~ S 1( i \ wyprawianie skór. Dzięki ene_rgicznej akcji ca, gdzie znaleziono aparatury, beczki z 

Brygady Ochrony Skarbowe] „przemysły" wię.kszą ilością za,,cieru i kilkadziesiąt litrów 
Dziś. o godz. 19.15 M. Bałuckiego ko-

1 
te stopniowo upadają, pozbawiając ·intrat- samogonu. -

media w 3 aktach pt. „Klub lrnwale- nych zarobków szkodników społecznych. Wszystkie urządzenia skonfiskowano, a 
rów". Ostatnio Brygada Ochrony Skarbowej sprawę trucicieli przekazano sądowi, który 

zlikwidowała szereg bimbrowni i tajnych wymierzy im zasłużone kary. Brygada 
garbarni. 'Ochrony Skarbowej zlikwidowała równi~ż 

Ki n a 
Kino „Wolność' wyświetla film pro~ 

angielskiej p. t. „A imię ich mi­
lion" oraz dodatek „Olbrzym powietrz­
ny". 

Kino „Stylowy" wyświetla film prod 
pólskiej p. t. „Zakazane piosenki". · 

Kino „Bałtyk" wyświetla film p. t. 
„Elwira Madigan". 

We wsi Fajum, w powiecie kaliskim, dwie tajne garbarnie. Jedną z nich prowa­
wykryto dwie bimbrownie: u Walentego dził Czesław Cybulski, zamieszkały w Kali­
Przybylaka, u którego znaleziono aparat szu przy \ll. Zgoda 3, gdzie wykryto całk.:i­
gorzelniczy i beczkę z zacierem, w ilości wite urządzenie, garbniki, skóry surowe i 
około 200 litrów. U Jana Kałuży wykryto będące w trakcie garbowania. „Przedsię­
aparat i beczkę, zawierającą około 100 li- biorstwo" wraz z towarem skonfiskowano, 
trów zacieru. . a Cybulski ~ostał skazany na 5.000 zł. 

W <fasie przeprowadzonej rewizji w grzywny. 
mieszkaniu Józefy Kowalskiej, we wsi Wa- Grzywną 2.000 zł. i konfiskatą surow­
cławów w pow. tureckim, znaleziono urzą- ca oraz garbników i urządzei1, ukarany zo­
dzenie gorzelni, 8 litrów samogonu i becz- stał Józef Mańkowski, mieszkaniec wRi 
kę z zacierem. Inne jeszcze bimbrownie wy- Ostrzeszów, w pow. Kępii1skim, prowad~ą­
kryto w mieszkaniu Edwarda Matczaka, we cy tajną garbarnię. 
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Opie a · poleczna w Kalis u 
Po.wiatowy i Miejski Komitet Opieki Spo-1 silnie w mieście i okolicy. Zatrzymani po I stał w ubiegłym roku sumą 65 milionów zło­

lecznej, zwany popularnie P. I. M. K. O. S„ 1 raz pierwszy na żebraninie otrzymują po- tych. Przewodniczącym jest wice. prezes Są­
rozpocząwszy pracę w połowie maja 1945 r. moc, recydywiści są przekazywani milicji du Okręgowego Jan Nowak, dyrektorem 
prowadzi w mieście już 8 przedszkoli dla i po wyroku sądowym umieszczani w przy- biura tow. Eustachiusz Chmielewski, znany, 
blisko tysiąca dzieci. i żłobek powszechny musowym domu pracy. niestrudzony kaliski działacz społeczny i 
dla 54 dzieci, oraz 4 przedszkola w powie- Budżet P. I . }{. K. O. 8.-u zamknięty zo- opiekun najbiedniejszych. 
cie i Dom Starców w Piotrowie. 

Kuchnia Ludowa wydaje rano, w połud­
nie i wieczorem 450 posiłków dziennie, a 
ponadto po 400 g chleba dziennie. 

· P. I. M. K. O. S. prowadzi warsztat szew­
ski dla podopiecznych, reperujący bezpłat­
nie od 80-90 par butów miesięcznie. Skórę 
przydziela Centralny Zarząd Przemysłu 
Skórzanego, 

Niedawno ?twartą placówką jest wytwór­
nia bamboszow dla Jzieci w żłobku, przed­
szkolach i dla Domu Starców, zaś warsztat 
krawiecki komitetu reperuje i przerabia 
odzież podopiecznych. 

Dzięki dobrej organizacji zbiórka na Po­
moc Zimową w roku ubiegłym przyniosła 
271.263 zł. Największą ofiarność wykazał 
świat pracy i prywatne kupiectwo. Nato­
miast węża w kieszeni, nie pierwszy raz 
zresztą, pokazały wolne zawody (adwokaci, 
dentyści, lekarze, niektóny z nich mający 
po kilka posad i' prywatną praktykę) wpła­
cając na Pomoc Zimową aL. 6.510 zł. 

Nie spisały się równie~ spółdzielnie ~a 

wyjątkiem „Społem". Z tego źródła wpły­
nęło zaledwie 8.000 zł. 

Po zakończeniu zbiórki rozdano między 
najbiedniejszych 1.217 kg suchych prowian­
tów, 4.850 kg węgla, 189 sztuk odzieży i wy­
daflo z górą 46 tys~ęcy posiłków. 

Ostatnio komitet wypowiedział zaciętą 
walkę żebractwu, rozpowszechnionemu dość 

Skład Materiałów Opałowych 

M. SUSKI 
Biuro: Al. Stalina 14, Tel. 11-64 

posiada pewne ilości WĘGLA „WOLNO­
RYNKOWEGO" po cenach urzędowych. 

Dostawa do 2 ton na jedno gospo­
darstwo domowe, bez zaświadczeń. 15k 

Ceny cigloszeń 
W GŁOSTE KALISKIM 

za tek!'tem Nekr Drobne 

„ 

do 70 mm '30 25 25 zł za WJ 

od 71-120 mm 45 40 ra.z Poszuk 

od 121-200 mm 60 55 pracy 15 z.I 

od 201-300 mm 75 65 za wyraz 
powyżej 300 mm 90 85 

Milion złotych . obrętów dziennie 
w Powszechhym Domu: Towarowym 

Otwarty przed niespełna trzema tyg.:>d- Zawodowych, celem omówier.ia. bezpośred­
niami Powszechny Dom Towarowy, cieszs niej dostawy towarów do spółdzielńi fab­
się ogromną frekwencją kupujących artY,- ~ycznych i fabryk. 
kuły pierwszej potrzeby, po cenach znacz· W Domu Towarowym czynne są nai>tę­
nie niż::;zych od pobieranych w sklep:icb. pujące działy: konfekcji, galanterii, bławll.­
prywatnych. Przeciętny obrót dzienny wy- tów, skórno - gumowy, chemiczno - gospo­
nosi milion złotych. darczy, kosmetyczny, papeteryjny, artyku-

W pierwszych dniach po otwarciu rzu- łów gospodarstwa· domowego, wyrobów 
cili się handlarze, usiłuj:.i,cy wykupić Jak monopolowych, spożywczy, konserw, owo­
największe ilości towaru, by potem sprzc- ców i słodyczy, oraz różnych towarów. 
dawać je z „wolnej ręki" z paskarskim Wkrótce powstaną działy zabawek i sprzę-
zyskiem. tu sportowego. 

Celem pozbycia się tego rodzaju kliente- Nowa, tak pożyteczna placówka, nie 
li zaprowadzono obecnie, od godz. 3 - 7-ej tylko pozwala zaopatrywać się ludziom 
po południu, za wyjątkiem wtorków i piąt- pracy w tani towar, lecz już spowodowała. 
ków, jako dni targowych, w które przyl:>y· znaczną obniżkę cen w sklepach prywąt­
wa z okolicy wielu rolników po zakupy, nych, właściciele których widzą w Domu 
sprzedaż wyłącznie dla świata pracy za Towarowym poważnego konkurenta. Ceny 
okazaniem legitymacji Zv.'iązków Za.wodo- niektórych artykułów w sklepach prywat­
wych, przy czym sprzedawane są jedynie nych spadły do 30 procent. 
i_loś::i . towarów, odpowiadające Ę>Otrzebom Jak zaznacza dyr. Grochowski, zapasy 
JedneJ. o~oby _np. 3 - 8 m materiału, korn- towaru są wystarczające , więc prywatną 
plet bielizny itp. · linicjatywę, liczącą na wysprzedanie obec-

Odbyła się równie~ konferrncja z przed- nych partii, orąz powrót do dawnych cen, 
stawic)elami Rad Zakłaiowyck i Związków spotka przykre rozczarowanie. 

z Z. W. M. i .ycia 
w ntedzielę', dnia 25 bm. w świetlicy szerny referat wygłosił kol. .Juras pt. 

ZWM w Dembem zostały wręczone sta- „Cele i zadania organizacji ZWM". Na­
łe legitymacje członkow~kie ZWM w o- stępnie zabrał głos tow. Gruszka, wy­
becności sekretarza PPR tow. Gruszki głaszając referat na temat „Sytuacja 
i przewodniczącego powiatowego ZWht.t międzynarodowa". 
tow. Jurasia oraz miejscowego społe- Po skończonych referatach zostały 
czei1stwa. wręczone stałe legitymacje. Na zakoń-
Z~branie zagaił przewodniczący koła\ czenie odśpiewano hymn Związku Wal-

ZWM w Dembem tow. Olczak Jan. O~- ki Młodych. · 

Kronika · milicyjna 
WYROK "NA MORDERCOW który zmarł na skutek otrzymanych 

Przed Sądem Okręgowym w Kaliszu ciosów.. Sąd wydał wyrok skazując 
odbyła się rozprawa przeciwko Mie- Mieczysława Szymańskiego za zabójst­
czysławowi i Szczepanowi Szymańskim wo Pawlickiego na 8 lat, a jego ojca 
zamieszkałym w Cielcach, pow. turec- Szczepana za podjudzanie syna do za­
kiego, oskarżonym o gpowodowanie w dawania niedającemu już znaku życia 
czasie sąsiedzkiej bójki śmierci miesz- Pawlickiemu dalszych ·ciosów na karę 
kań ca tejże wsi Józefa Pawlickieg?, 4 lat więzienia. 
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. 
obszar małego rejonu 213.5 klm. kw. 

Utworzenie małego rejonu nie pzna­
cza bynajmniej przyłączenia okolicz­
nych terenów do miasta,· lecz wpłyn~ 
dodatnio na politykę budowlaną i te­
renową, oraz ułatwi poszczególnym gm1 
nom obowiązek nadzoru nad budownic­
twem. Administracja nadal. pozostame 
~ rękach gmin. 

W planach wielkiego Kalisza przewi­
dywana jest modernizacja i rozbudowa 
węzła kolejowego. Nowy dworzec wznu~ 
siony zostanie na terenach b. mająt­
ków Majków i Chrusty, w odległości 
3 klm. od centrum. Obecny dworzec 
spełniać będzie rolę drugorzędną 
dv;rorca przeładunkowego dla dzielnicy 
handlowej. 

W ten sposób Kalisz uzyska połącze-
nia: · 

1. Na Poznań przez Pleszew z pom1· 
nięciem Ostrnwia Wlkp.„ 2 Skalmie­
rzyce - Ostrów - Wrocław, 3. Wielun 
- Katowice, 4. Rozbudowa obecnej ko­
lejki wąskotorowej na linię Konin -
Wybrzeże, stworzy magistralę prze~ 
Kalisz - Sląsk - Wybrzeże. 5. Przez 
Opatówek na Łódź z pominięciem pętli 
w Piwonicach. 

Od głównej linii kolejowej przepro­
wadzonych zostanie szereg lokalnych 
bocznic. Niezależnie od linii kolejowej, 
przebiegać będzie w pobliżu miasta, w 
niedalekiej odległości od dworca, pro­
jektowana w ramach planu państwo­
wego wielka autostrada: Moskwa -
Warszawa - Lód& - Kalisz - Prx1-
nai~ - Frankfurt - Berlin. 

W zamierzeniach miasta leży budo­
wa odgałęzienia autostrady pod Kali­
szem łączącej Kalisz z Dolnym Śląs­
kiem. 

Tereny małego rejonu przecinać bę­
dzie lcanal węglowy śląsk - Wybrze­
że pi·zez jezioro Goplo. Kanał ten prze­
biegnie przez tereny Opatówka, w od· 
ległości około 9 km. od Kalisza, spe­
cjalna zaś odnoga do Prosny polączy 
kanał z miastem. 

Celem umożliwl.enia miastu drogi 
spławnej zbudowana zostanie zapora 
wodna i utworzone sztuczne jezioro dłu­
gości przeszło 8 km. i 2 km. szerokości 
na terenie gmin Pogrodzie Kaliskie i 
Godziesze. 

W części ·południowo-zachodniej re­
jonu, przy szosie Kalisz - Poznań zbu 
dowane zostanie nowoczesne lotnisko. 

W dalszym etapie racjonalnej poli­
tyki budowlanej, w obrębie małego re­
jonu, przewidziana jest strefa użytko­
wa terenów, a więc tereny UErawy ro­
li, ogrodnictwa uprzemysłowione.go, te­
reny rpod przemysł, budownictwo mie­
szkaniowe, rezerwaty zieleni, wreszcie 
zalesienie nieużytków. 

W związku z projektem zakładania 
parków i rezerwatów, Zarząd Miejski 
już od roku prowadzi starania o prze­
jęcie od Ministerstwa Lasów Winiar, 
położonych w odległości 1 km. od mia­
sta, celem stworzenia w tamtejszych 
lasach parku, jako miejsca wypoczyn­
lwwego dla świata pracy. 

Plany małego rejonu uzgodnione zo­
stały z dyrekcją Wojewódzkiego Urzę­
du ~Planowania i uzyskały aprobatę. 
Trasowanie linii kanału wodnego ju,ż 
się rozpoczęło. · 

Wyl.:011czenie robót, objętych pla­
nem,, przewidziane jest przypuszczalnfo 
w cią9it 20 lat. 

Z biegiem czasu Kalisz znajdzie się 
znowu na dawnym szlaku bw·sztyno­
wym - lecz nie jako maleńka osada, 
o której przed 18 wiekami wspominał 
historyk rzymski Plinius Młodszy, ale 
jako wielkie uprze:rhysłowione i nowo­
czesne miasto. Wr. 
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ZLóż OF'IARĘ NA OPIEKĘ NAD IN­
WAI ... IDAl.:I WOJENNYMI, DAJĄC 
TYM WYRAZ WDZIĘCZNOśCI NA-

RODU DLA BOHATERó\V/ 
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z ż1 cia Partii 
UWAG-A, CZŁONirnWIE KÓŁ PPR PZPW 
Nr 4! 

W niedzielę 1.2. o godz. 10-ej rano przy ul. 
Kątnej 19 odbędzie się zebranie członków 

wszystkich kół PZPW Nt 4. Sprawy bardzo 
weżne. Obecuo~ć obowiązkowa. 

ZT;BRANIE PRELEGENTÓW DZIELNICY 
bAŁUT. ' 

DŻiś goclz.' . H,30 w lt-kaiu własnym przy 
ul. Zgic>'S!d<'j ':'l odb<;dzle się zebranie lrnła 

prelegentów B:\łut. 

ZEBRANIA KÓŁ PPR 
W dniu ddsil'.~~zym odbcclą się zebrania kół 

PPR w nastę1w. · n.ych fabrykach i instytuc• 
jach: 

RUDA PABIANICKA 
O godz. 16-cj plenarne posiedzenie komite­

tu dzi~lnicowcgo. 

• 
<ttLOS • 

'7!. e ~portu 

V Igrzyska Olimpijskie otwarte! 
1000 zawodn,ków, 28 państw detnowało przed Prezydentem Szwajcarii 

/ 
ST. MORITZ (obsł. wł.). 
Wczoraj odbyła się uroczystość otwarcia 

V ~imow\·cb 1grzyis.k Olimpijskich. Już od 
wczesnych godzm rannych ożywiony ruch pa­
r.ował na sladiqnie olimJ>i}skim. Przed wej­
ściami ustawHy się tiµmy widzów którzy zje­

.stroje sprawiają wrażenie w1elluej rewii mód.,_..,..,...._ 
Rzucają eifę w oczy piękne, barwne sViOje naor­
ciarsk,ie, ostatnie modele, które .niewątpliwie I 
staną się ostatnim krzykiem mody jeszcze· 
w tym sezonie. 

OTWARCIE IGRZYSK 
chali do Szwajca.P~i z całego niemal świata. Na bo1Sku hokejowym u&tawiają się repre­
Piękna, słoneczna pogoda podno~i!a jeszcz.e zenta·cje 28 państw' 'Za swoimi sztanda.rami. Na 
ba•rd'Ziej l'foczysty nasbrój, panujący wczoraj trybunę, ude.k.'Orowa,n_ą bi<ałym <S'Ztanda.rem 
w St. Moritz. z pięcioma kołami olimpijskimi, wśród grobo-

NA STADIONIE OLIMPIJSKIM wej ciszy, wkracza Prezydent Szwajc.arskiego 
Na stadiunie ollmpijskim, u stóp odcinają- Komitetu Olimpijskiego i w krótkich słowach 

cych się na szafirowym tle nieba wyso.kich zwtwca się do Pre'Zydenta Szwajcarii z prośbą 
gnm;c skalnych, o godzinie 10-tej rano rozpo- o otwa.rcie V Zimowych Igrzysk Olimpijsk,-ci1. 
częla się defilada około 1000 zawodników, re- O twarcia Igrzysk Prezydent Szwajca~ii do-

WIMA _ PZFB Nr :- pre"7nntujących 28 krajów. Cały stad10n ude- konu3e w języku francusk1\m. Oświadcza 
'·oro'"ano flagami· pan' stw b1'0.rących udz1'ał w kroi.kich słowach, że oh\rier<: V Igrzyc;i.l:a O godz .t:),30 posiedzenie komitetu hbrycz- · " · · 
w Jgrzy-skilch. Na je-Onym z ma·sztów powie- Olimpijskie ery nowożytnej: Płonie znicz oli:n-n ego 
wa ró; 'Ili·e:i flaga b~ało-czcrwona. pijski. · • 

GÓRNA PRAWI\ DEFILAD.A.. SLUBOWANIE 
o godz. 11-~ j PZP'W Nr 2. Punktualnie o go.dzini~ 10 wk.racz.a na sla- Na. mównicę wkracza z kolei najstdrszy 

dion w ?.wartych szcreqach armi'a sportowców zawoidrri.k reprezentacji hokejowej Szwajca~ii, 
SRóDMIEśCIE . . t c;;.:e.90 świata, z wyjątkiem reprezentacji Gre· To.ria:n.i, i w imieruu wszyst:ki:ch uczestniiików I 

O gcclz. 14-cj mlrnr11•:> MBP .. Centr. Za.op. cji, która kroczy na czelP. kolumny, i reprezen- Igrzyisk -'Składa ślubowanie olimpijskie. Za­
Przcm. Pai>ilw., Cent•·. Zbytu Pr:>:em. P:i111er., t'l.·cii Szwajcar.ii, k·tórz.y, jal.o gospoda:rze, za~ wodnicy po<lno.s-zą w górę dwa palce do przy· 
o gl'tlz. 17-ej :sią'i.lrn. Nr 1, 'll'ri;iew. Zarz. mykaiq ją - pozo-;;1ałe pańs.twa defilują >N po- sięgi, że wa:Iczyć bę<lą w ducirn pełnym ryce1,-­
ZWM., f ... H;rs:i:". O .. r:ccl:r.. 13-!'j kC\Jo przyj Pąd:w alfabctvcz.nym. według a.Uabetu franr.:n· skośoi dla chwały sw rch państw i sooTtn. S3l· 
Spółdzielni .Z;u·oblmwcj Imv. Wo~n ''"~h. I -'·'rgo. Każda rC'prezentaqa nies'e przed &o- wa armatnia ko1iczy oficjalną część uroczy-' 

bą tablicz.kę ze swą na~wą w języku franoo· s-tości. 
SRóD:Miff.TSKA L"::WA , ;;1dm, za 11ią kroczy chorąży ze sztam.dan~m. POLSKĘ Pl\.OWADZI MARUSARZ bOLJ"iu~u 

O godz. 13,30 f. „Zyl C'l'Sztcin". O goflz. później zaś narcjarze, łyżwiaue bajeczn · <:? Reprezentację polską prowatlził podnas de- w 1936 r. 
lJ~A uiumiowa/i na Olimpiadde 
Czy w tym roku uda im się p;:.wtó· 

rzyć sukces? 14,30 PCH. O gndz. 16-c,i f. „~t':'fan '''"mer". kolorowi hoke1iści. ·!aldy li niósł 61Zta.nda.r Staszek Marus.airz. Pola-
0 godz. 13-cj ,Wl:;:r~ulis i Welman". BAJECZNIE KOLOROWE TRYBUNY . y wy;;itąpUi bez hokeistów, którzy przygoto-

SRóDMIEJSI~A PRAN A Bajr.cznie J<:olorowe są ró;wnież tryibuny. wywa1'i stlę w tym czasie do mecrn z Austrią. W przeciwieństwie do defilady w Gairmisch, 
Pi':'kn-e kobiety jeszcze często piękruiejs:ze Szli więc tylko Jlćl~ciairze. która przypominała raczej defiladę w:ijskową, 

O godz. 12-ej „P;·zybory Tkackie" O godz. _ _ a nic spo,rtową, w St. Mor·itz defilada midłłl 
16-ej f. „Imas". _ ~!!_~!:_f~!iZe roząrąu1kl hokefOUJe charakter o wiele -swo~odniejszy i d:i~e.l<a była 
STAROft'.IlE.JSiiA 

O godz. 14-ej odprawa prelegentów PZPB 
Nr 2. O godz. 15-ej posiedzenie 6-ki między 
partyjnej PZPB Nr 2. O tej samej goclzinie 
koło PPS Nr 6 - Straż Przemysłowa. 

BAŁUTY 

O godz. 18-ej Terenowe kolo „żabieniec", 

OTW AR.CIE BIBLIOTEKI PRZY ŚWIETLICY 
KZPPR. 

W dniu Imienin I-go Sekretarza Komitetu 
Łódzkiego Polskiej Partii Robotniczej tow. 
IgnacegQ Logi-Sowińskiego - Wydział Pro­
pagandy I\:ł, - nastąpi otwarcie biblioteki 
przy świetlicy Komitelu, dost~nną dla człon­
ków i sympatyków naszej Partii. 

Biblioteka .posiada bogato wyposażony 

dział Jitl'ratury marksistowskiej, materiały po 
mocn!cze do 01>racowywania zagadnień spo­
łecznych, poJityc:mych i gospodarczych, oraz 
duży w~·bór ldasycznej. i współczesnej litera­
tury polskiej. 

ZEBRANIE 

Zebranie Koła PPR studentów Wydziałów 
Lekarskich odbędzie się we wtorek dnia 3.2. 
48 r. w świetlicy Łódzkiego Ifomitetu PPR 
Sienkiewicza 49 o godz. 20-ej. 

Obecność wszystkich członków· obowiąz-

kowa. 

UWAGA, ZWM-owcy CZŁONKO-,,if'E BRY­
GADY TRAKTOROWEJ! 

Zebranie Brygady Traktorowej odbędzie się 
w sobotę, dn. 31 bm., w lokalu Zarządu Łódz­
kiego ZWM, pl. Zwycięstwa 13, o godz. 17-ej. 
Obecność wszystkich członków obowiązkowa. 

UW AGA ATYW SZKOLNY 
'W niedziele; dn. 1 lutego br. o godz. 9-ej 

odb„dzie s:ę w"ki.kalu Dzi.;lnicy Górnej Lewej 
Z\'\TM ul. Piotrk0wska 2fi2 zebranie kursu al\­
tywu szkolnego. Obecność obowiązkowa. 

· ·przemvsł wełniany 
wa!czy o pierwszeństwo 

Wśrf>.d, tkaczy 11racujących na dwóch kros­
nach kortowych w PZPW Nr 2 najlepsze re­
zultaty osiągnęli: Mieczysław Malisiewicz. 
Bernard Wajngertner, Stefan Andrzejczak i 
Tadeusz Korliński. 

W PZPW Nr 3' wyróżnił się Józef· Kowal­
ski (154,3 proc.) a w PZPW Nr 35 Władysław 
Magier (149,7), Józef Buda (145,4 proc„ oraz 
Jan Grzybowski (147.6 proc.). 

W PZPW Nr 36 czołowe miej~ca zajęli: 

Antoni Laskowski (160 proc.). Józef Bedna­
rek (160 proc.), Ignacy Kibler (l 60 proc.), Sta­
nisław.J/Ialinowski (159 proc.) i Jan Pawlak 
(159,4 proc.), a w PZPW Nr 38: Kazimierz 
Wojtczak (160 proc.) i Feliks Milczarek (155,2 
xoc.). 
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Po Iska Zwycl·az· a Austr· 1·ę 7·5 ! ~~~~~~~~j~~~~~~: w~~d~~~~~iDr~ż~!rr:~ '-f • i k13a1Ill hoke3owym1, rnm ms - 'ZUpel:me bez 
• sprzętu sporfowego. 

Kanada - Szwec ę 3:1, a Czechosłowac1a - Wiochy 22:3 ł!) szwAJcARzY zwYcIĘżAJĄ usA . 
St. Moritz. Pierw.szy występ naszych hoke­

iGtóv.r którycli udZJiał w Olimp1a.dz:e tak wie­
le wywołał dyskusji, zakończył się całkowi­
tym sukcesem. 

Polacy zwyciężyli Austrię 7:5 (0:2, 4:2, 3:1). 
W :pie,rws.z·ej tercji Polacy grali chaotyamie i 
nerwowo, co wyko.rzystali Austriacy i str.zelili 
2 bramki. W drugiej tercji P-0la1Cy zdobyld :zde 
cydo·wruną przewagę, zdo'bywaiąc 4 bramk>i. 

W trzeciej tercji Polacy utrzymywali nadal 
swą przewagę. 

Bramki dla Polski W.obyli: Czurich 3, Pa­
lus, Skairzyń&kii, Ga1S1ini.ec ~· Marchewctyk Naj­
le.ps.zym z :Pola>ków był Ska,rzyńs.ki. 

INNE WYNIKI 
Kanada - Szwe~a 3:1, Czechosłowacja 

W~ochy 22:3(!). 

Zamiasl ringu, rolki ... 
Kolarze lłOZnańscy startu'fą w hal· „Wimy" 

Pierwszy dzień Igrzysk rozpoczął się od 
rozgrywek ho.kejowych. W pierW&":ym me,·zu 
spo.bkaffi się repre?.e.ntacja USA z reprazant'l.­
cją Szwajcarii. Zwycięstwo otlnieśli ::>zwajca· 
rzy 5:4, ale nie wiadomo, czy spotka.a.ie ro, ze 
względu na niezałatwiony jeszcze konilJ:~t 
między Międiyinarodow1"m KomHetem O';m· 
pijsk:im a Komitetem Amerykańskim ZQ!S~a;n:e 
uznane. 

PIERWSZA SENSACJA„. 
Nie obeszło się również bez s.ensacji. Przed 

eliminacją dwójek bobslejowy.eh okazało e:ę, 
że· ktoś próbował uszkodzić bobslej Ameryka.­
nów. Wsz,czi;tc; .o.c.zy:w.iści@~z dod10~1zenie, 
które jednak na razie ni-e wyk.ryło spraw.::ów. 

Dzisfa~ w St. ~1of tz ... Zarządowi f.ódzklieg-o Okręgowego ZWiązlmł a obecnie„ po Wielu latadi. niewidienia i przy I 
Kolarsk·1ego udało się wypożyczyć w Pozndniu dobo.rowym programie, wyścigi te dadlą dufo 
k'Omplet rolek z ze·garem do wyścigów kotar· emocji ,j zadowolenilia zwolennikom ikoJars:wa Dziisiaj, w drugim d,niu V Zimo.wych Igrzysk 
iski<:h' na sali, wobec c-zego organizuje w po· w Łodzi. Olimpijskich w St.·Monitz odbędą się ~tępu-
niedz:1.ałek:, dnia 2 lutego br o godz. 17 w ha'1i jące k'Onkurencje: 

BLlety nabywać można wc:zesme.i w Spół-
Wimy p.rzy ul. Armi;i Czerwolllej Nr 82, pierw- Godzina 9 rano - dalszy ciąg rozntywek 

d:z.i-edni Pracy „Szklarz" przy ul. Stalin.a Nr ~5. " 
sze po wojnie wyścigi 'Z udziałem wszy.stkich hokejowych. 

o-raz w dniu zawodów w k<l5ach haJi „Wimy" 
.kolarzy tutejszego Okręgu, z Bekit-m, .Pie·tra· już od godziny 14_tej. Godz. 10 - bieg naroiarski 18 km o•twarty 
szewsk,i:m, Salygą, Grynkiew.iczem, Stolair<:zy· oraz do kombinacji pięcioboju. 
okioem, Wojcieszkiem i Leśldewiczami na czele, Jak. s.ię dowiadujemy, w wyściga.<:h p:inie- Godz. 10,30 - jazda szybka na IodZiie 500 
c.raz n.ajleps'Zych zawodników poznańskich. dZJiaiŁkcwych startować będzie kilim kula~zy metrów. 

Zawody tego rodzaju cieszyły się w okre- poznański-eh, a mianowicie: ltu.czrnarek, Frąc· Godz. 13-ta - eliminacje dwójek bobslejo· 
s.ie przedwojennym wielk.im powodze..'liem, kowiiak, Wenclewicz i Fvkt. wych. 

--------------~----------------..;... ____________________ __ 
Sport w szhole 

-P o w . • rl • 

lrzec1 raz ringu 
Xll G·mnazium stana twarz w twarz uczniowie Szkoły Polil!raf cznej 

Jeżeli ktoś je6t ciekaw, 
jaką opieką jest otaJCzany 
;;port pięściarski w szkc­
' kh w Łodzi, niech wy· 
h1ene się w poniedział.ik 

·ia trzeci już mecz ósemek 
~ ':redniej Szkoły Prze.my· 
p _ -~:• 'u Pol.igrafkznego i XII 

:1mnazjum; który odbę­

l!'e s•ię w sali KS Tęc21a w pon'iedzia'1ek, o go· 
dz.inie 11-ej .. 

Dzis.iaj w lodzi ... 
PIŁKA RĘCZNA: Sala YMCA, go.dz. 17-ta 

zawody o mistrzostwo .w koszykówcoe okręgu 

łódzkiego drużyn klasy A, konkurencja żeńska 
Zjedn~zone - ŁKS; konkurencja męska Zjed­
noczone - ŁKS oraz YMCA II - TUR II. 

Zapaśnicy „MSS 
walcza w Poznaniu 

Ruchliwa sekcja za 
paśnicza Klubu Mili· 
cyj-nego Stowa.rzysl"­
•1ia Sportowęgo w 
·1adchodzącą niedzie­
ę 1 lute!,lO rozegra 

·ia terenie PoZlllama 
rewanż uiwodów z K. 
S. Unia. 

Jes1e·n.ą uiJieJlegu roku w Łod?Ji odbył s1ię 
•n::cz powyższych drużyn Móry zakończył 'iię 
·decydowa1nym zwycięstwem milicjantów w 
w stasunku 6:1. 

Do niedziełnego spotk,ania iawodnoicy pili.nie 
się przygotowywali, pragnąc .„o.wtórzyć sukces 
ubiegłe.go ro!ku, tymba.rdz.iej, te oekają :i<:h w 

Wyp.elniiona po brzegi ,pn.ez młodzież w.idow· 
nJa przekona z pewnością wielu niedowia.r­
ków, że bok5 sitaje się ja1kby naszym spodem 
narodowym a zyskał sobie obecnie nieograni­
-czone możliwości rozwoj<YWe. 

Bok5 w Szlco.le Przemysłu Poligraficz.nego 
cieszy 61.ię już od dawna należy-tą opieką. Prze­
de WS'ZY15t1cim młodzi u.depci tego siportu mają 
wiele do zawdzięczenja Centralnemu Zarząd.:>· 
wi Przemysłu PoJigrafkzn.ego, któ_ry w krót­
kim .stosunkowo czasie za·opatrzył swych wy-

•. 7 
Poznaniu dwa !>'})Olk.ania tj. w 11.iedzielę z KS. 
Uruia, na.to.miast w po.niedziałek 2 lutego zmie· 
rzą swe siły z bardzo groźnym przeciwnikiem 
KKS Po1Znań. 

Drużyna łódzka wyjeżc:IZa w następującym 
s.kladz.ie: Bednarek, Łaza1rski, Ignaszewski, Ka­
wał, Matus.iak, Kindler, Miśkiewicz, Markie· 
wicz, Jałkiewicz. 

Na6'tępruie 15 lutego zapaśll!icy Klubu M. S. 
S. stoczą ·w Wiirszawie rewanżem s.pot.1\'.ainj•a 'Z 

KS Budowlani, którzy w Łodzi u:istaJi również 
•pu.k.ona!lli. 

P:łkarze turowi · obra~uią ... 
Kierownictwo Sek-cji Pilk( Nożnej RKS TUR 

w Łodzi uwiadamia tą drogą wsz.ystkiich za-. 
wodni,ków, piłkarzy, oraz dziaJaczy spo.rtowych 
i sympatyków klubowych, że w porniedziałek, 
dnia 2 lutego hr. o godz. 10-ej rano w Ośrod­
ku Spurtowym RKS TUR w Helenowie, 9dbę­
dzie się walne zebranie ezłonków Sekcji Piłki 
Nożnej RKS TUR - Łódź. 

Z uwagi na konieczność omówienia i uzgod-
11Jienia. wytycznvoeh Sekcji P.ilki Nożnej na naj· 
bliższą puyszłość, obecność WMystkiioh obo­
w.i«t0kow;a 

chowanków w całkuwity sprzęt sportowy, 
a mia.nowicie lekkoatletyczny i pięsciarski. To 
zachędło młodzi-eż. Pomimo tego, że chłopcy 
rano pracują zarobkowo a uczą się po połu­
dniu, znajdują jP.s.zcze czas na treningi. na któ­
re regularnie uczęszczają i z dn,ia na dz;jeń 
czynią co.raz większe po.stępy. 

Jakże~my już wspomnieli, .poniedziałkowy 
mec-t będzie trzecJm już spo,tkaniem pomiędzy 
drużynami XII Gimnazjum f Szkoły Poligra­
focznej. Do spotkania lego oba zespoły wy· 
stawią następujące składy: 

Srednia Szk-oł.a Poligraficzna: Kad.illowski. 
Be,rsztel, Fortuniaik. Szla.uderbach, Szymczak. 
J·aislkółkowsk.i, Pi,eclirulaik, Drzewiecki. 

XII Gimnazjum: Anielak, Kamińekii, Hej· 
wowsl<,i, Jatczak, Pawlak, Kasprzak, Hisz i Ja­
niszews:ki. 

Poziom obu drużyn, .W,kolwiek jeszcze ni.e 
najwyższy, pozwana przypuszczać, że spotka· 
nie t'O, uesztą jak i dwa poprzednie, nie bę­
dzie poxbawfon,e walk ciekawyc.łi i emo•cjonu­
jący.ch. Obie dru~yny są ni.ezwVlk.le ambil.ne · 
i już od da'Wlla Tyw~li:zują o n!ieoficjałny tytuł 
mistr'."a łódzkich szkół śroednich. 

Te le fonem :: Bv.davesztu 
-----·~--~~--~---------Warszawa zwycięża 

w siatkówce 
Bawiąca na Węgrzech drużyna koszyikairzy 

pa<lskich rozegrała w Budapeszcie, jako ;repre· 
7eintacja Warszawy, mecz Sii.atkówilci z re.pre· 
ze:it.acją stolicy Węgier, odlJosząc zdecydowa­
r.e zwycięstwo w stosunlw 3:1 (15:8, 15:.7, 14:16 
15:7) 

W drużynie naszej gra-li; Bairtoszew.icz, Jaź­
n.ick~. Iwanow, Males~ew;;'kd, Ulatowski li ż.y.' 
lińskii 

, 
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